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Środa dnia 30 stycznia 1935 


ingresu J. E. ks. Biskupa Jasińskiego w Łodzi 


Minionej niedzieli narodowa Łódź przeżyła niezapomniane chwile w związku z ingresem J. E. ks. FREY Wło dzimierza Jasińskiego, który od tej 


chwili jest włodarzem diecezji 


łódz kiej. 


Całe katolickie społeczeństwo witało swego nowego Arcypasterza 
Powyżej zamieszczamy dwa zdjęcia, które chociaż w przybliżeniu dają ob raz tych imponujących uroczystości. 


Od 


nad wyraz 


serdecznie i 
Młodzi S. N. 


uroczyście. 


lewej oczekują na 


przybycie J. E. ks. biskupa Jasińskiego; po prawej J. E. ks. Biskup błogosławi w czasie pochodu do katedry. 


Premjer Prus na DOLOWADII W m 


Przejazd przez Warszawę - — świta min. Góringa — Cierpkie uwagi prasy francuskiej 


Wizyta premjera Góringa w Polsce 
jest niewątpliwie wielkiem politycz- 
nem wydarzeniem dnia. Chociażby 
spowita była w nie wiem jak gęstą 
powłokę imprez myśliwskich, nikt nie 
będzie się mylił co do jej znaczenia 
politycznego. Przypada ona nietylko 
na okres styczniowych łowów w na- 
szych kniejach wschodnich, ale — co 
ważniejsze — na czas wielkich poczy- 
nań w polityce międzynarodowej, po 
Rzymie, Saarze, Genewie i w przede- 
dniu Londynu, a przedewszystkie po 
niedawnem spotkaniu min. Becka z 
min Lavalem, gdzie głównym przed- 
miotem narad były sprawy wschodnie. 

Wątpliwem jest, czy o rozmowach, 
jakie prowadzone są przez premjera 
Góringa na ziemi polskiej, dowie się 
ogół! czegoś konkretnego. Taki już u 
nas niestety zwyczaj, że wiele infor- 
macyj, przytem w sprawach nas ob- 
chodzących, otrzymujemy nie z źródeł 
polskich, lecz drogą okólną przez — 
zagranicę. Charakterystyczne, że o 
przyjeżdzie p. Góringa do Warszawy 
dowiedzieli się warszawscy korespon- 
denci pism zagranicznych, a wraz z 
nimi i prasa polską, nie z naszych 
ministerjalnych biur prasawych, ale z 


Warszawa,28. 1. W ub. niedzie- 
lẹ w godzinach przedpołudniowych 
pociągiem berlińskim przybył do War- 
szawy min. Góring w towarzystwie 
szefa leśnictwa Kendella, szefa łowiec- 
twa Hausendorfa oraz adjutanta ppłk. 
Bodenschatza i kpt. Menthe. Dworzec 
warszawski został obsadzony przez po- 
licję umundurowaną i tajną. 

Z okazji przybycia min. Góringa 
urządzono Śniadanie, po którem Gó- 
ring wraz z towarzyszącemi mu 0So- 
bami wyjechał do Białowieży, gdzie 
wziął udział w polowaniu, urządzo- 
nem przez Sad WA ZO OWCY RZ OZ EA R. P. 


prywatnych źródeł w stolicach euro- 
pejskich. To też spodziewać się moż- 

na, że o treści rozmów premjera pru- 
skiego w Polsce panować będzie urzę- 
dowe milczenie. 


Są jednak rzeczy wymowniejsze, a- 
niżeli milczenie. Premjer pruski przy- 
był do Warszawy nazajutrz po rocznicy 
słynnej deklaracji polsko-niemieckiej, 
z 261.r. ub rocznicy, która nie przeszła 
milcząco w prasie niemieckiej, ani w 
urzędowej prasie polskiej. Wizyta jed- 
nej z czołowych osobistości Trzeciej 
Rzeszy trafia więc na grunt przygoto- 
wany. 

Nie mniej aniżeli u nas, wzbudza 
przyjazd premjera pruskiego zaintere- 
sowanie wszędzie zagranicą. Rzecz zro- 
zumiała, odkąd pakt polsko-niemiecki 
z stycznia roku ubiegłego pojęty zo- 
stał w opinji międzynarodowej jako 
punkt zwrotny w polityce polskiej. 
Nie może też być inaczej, że zagranica 
łączy obecną wizytę premjera pruskie- 
go z paktem polsko-niemieckim, snu- 
jąc może domysły swobodniejsze i wy- 
suwając podejrzenia cięższe, niźli uza- 
sadnia to rzeczywiste położenie.. 

Na koniec trzeba stwierdzić, że w 


ś 


Cel wizyty Góringa jest nieznany. 
Polskie sfery oficjalne zachowują w 
odniesieniu do niej jak najdalej idacą 
dyskrecję. Prasa francuska na margi- 
nesie wizyty Góringa stwierdza, że 14- 
letni sojusz polsko-francuski okazał 
się ujemny przeważnie dla Francji. 
Pisma francuskie zapewniają, że „fran. 
cuski opiekun“ nie będzie się już Pol- 
sce narzucał na przyszłość. 

Warszawa, 28, 1, Według krą- 
żących pogłosek, premjer pruski mini- 
ster Göring w drodze powrotnej z po- 
lowania w Białowieży zatrzyma się w 
środę i w czwartek w Warszawie. (w) 


osobie p. OE EA E M TRERZĘ TNA, BEE” przybywa do stoli- 
cy Polski poraz pierwszy premjer 
Prus. Wydarzenie, którego wagi ja- 
ko symbolu nie można oddzielić od 
całego splotu psychicznych strun, któ- 
re w przeszłości targały naszym naro- : 
dem i stosunkom polsko-pruskim wy- 
znaczyły odpowiednie miejsce w histo- 
rji. 

Dziś, gdy Trzecia Rzesza przepro- 
wądza intensywną unifikację regjo- 
nalnych właściwości, a stanowisko 
premjera pruskiego rozpływa się w 
licznych, ważnych funkcjach Rzeszy, 
przechodzi mimowoli dziedzictwo psy- 
chiczne poszczególnych regjonów Rze- 
szy na jeden, ujednolicony naród nie- 
miecki Zobaczymy, w jakim stopniu 
proces ten ważyć będzie w dalszym 
ciągu na polityce niemieckiej. 


Epidemia grypy 

Hamburg. (PAT.) W całej pro- 
wincji Szlezwigu i Holsztynie szerzy 
się epidemja grypy. W Pinneberg i Ki-. 
lonji zamknięto wszystkie szkoły. Ww 
Neumiinster miejscowe szpitale prze- 
pełnione są chorymi. Jest bardzo wiele 
wypadków śmiertelnych, śzczególnie 
wśród ludzi starszych. 


Bunt żywiołów na morzu 

Moskwa (PAT), Na Morzu O- 
chockiem sroży się od kilku dni nie- 
zwykle silna burza. Żegluga na mo- 
rzu zostałą przerwana, Wiele okrętów, 
które nie zdążyły zawinąć do portów, 
znajduje się w  niebczpieczeństwie. 
Trzy parowce rus RONA na pomoc. 


Polak znów p przegrał 


Beriin (PAT). N. B.T donosi z 
Nowego Jorku, że zwycięstwo w me- 
czu bokserskim między Polakiem Ri- 
sko a Vince Dundee przyznano temu 
ostatniemu. - Dundee walczył po raz 
pierwszy w wadze półciężkiej. 


11000 awansów 


Warszawa, 28. 1. bista awan- 
sów, która zostarie ogłoszona i lutego, 
obejmie urzędników i niższych pra- 
cowników państwowych, sędziów i 
kuratorów, oficerów i szeregowych po- 
licji państw ow ej, straży granicznej, 
straży więziennej, przedsiębiorstw pań- 
stwowych, jak koleje, poczta oraz lasy 
państwowe. Lista zawiera ponad 1i ty- 
sięcy awansów. Na tę cyfrę jest tylko 
około 370 awansów dò grupy V i VI, 
a reszta przypada na grupy niższe. (w) 


Zajście podczas rewizji 

Zawiercie. (Tel. wł.) W dniu 28 
bm. w godzinach rannych we wsi Ja- 
strzębie, gm. Poraj, policja przepro- 
wadzała rewizję u podejrzanych osob- 
ników. 

Na silny opór natrafiono przy prze- 
prowadzaniu rewizji u podejrzanego 
Czarneckiego, znanego z licznych kra- 
dzieży. 

Posterunkowy Suwała Konstanty 
zmuszony był użyć broni i zastrzelił 
Czarneckiego. 


Jalu Kurek laureatem 


Warszawa (PAT), Polska Aka- 
demja Literatury uchwaliła na posie- 
dzeniu w d. 28. bm, przyznać nagrodę 
P. A. L. dla młodych Jalu Kurkowi na 
podstawie fragmentu jego powieści: 
„Grypa szaleje w Naprawie*, ogłoszo- 
nego w r. 1933 w jednem z czasopism 
literackich. Poza laureatem zgłoszone 
były kandydatury: Wojciecha Bąka, 
Świętopeł-Karpińskiego, : Romana Ko- 
łonieckiego, Adolfa Rudnickiego, Elż- 
biety Szemplińskiej, Zbigniewa Uni- 
łowskiego-i Wandy Wasiletvskiej. Na- 
groda wynosi 3.000 zł, 


Echa 


mordu kapturowego | 


Praga. (Tel. wł.) W związku z za» 
bójstwem, którego ofiarą padł inż, 
Formis, prasa czeska stwierdza, że je- 
den z morderców, Mitller, przebywał 
krótko w hoteliku, zamieszkanym 
przez Formisa, skąd w dniu 17 bm. 
odleciał do Berlina i wrócił następne- 
go dnia, 

Podokno aresztowany został członek 
emigracji niemieckiej Strasser pod Za- 
rzutem, że wiedział o isinieniu tajnej 
radjostacji nadławczej. Strasserowcy 


twierdzą, że zabity znany był w Niem- ; 


czech jako specjalista od krótkich fal 
i że posiadał on w tej dziedzinie kilka 
wynalazków. Pisma opozycyjne wyra- 
żają zdziwienie, że policja czeskosło* 
wacka w ciągu 2 miesięcy nie mogła 
wykryć tajnej radjostacji, Pisma te 
protestują przeciw nadażywaniu pra- 
wą azylu przez emigrantów. 


"Nowy rekord światowy 
~, w pływaniu 


Nowy Jork (PAT). Mistrzyni o- 
limpijska Ameryki w plywaniu, 
anor Holm, ustanowiła w Chicago no» 
wy rekord świata w pływaniu na 100 
m. na-wznak, uzyskując świetny czas 
1,163. Dotychczasowy rekord należał 
do rekordzistki świata, Holenderki 
Mastenbrek i wynosił 1,168. Dzięki 
temu wynikowi Holm znalazła się zno- 
wu na liście rekordzistek świata, z 
której to listy została wykreślona 
przez fenomenalne pływączki holen= 


derskie, 
S. p. Ks. Boianek 


Warszawa, (Tel. wł.) W Grodzi- 
sku zmar} ks kan, Mikołaj Bojanek z 
kapitniy łowieckiej, b. kapelan Prezy- 
denta. (w) 


Potwólne samohójstwo 


Warszawa. (Tel. wł) Przy ulicy 
Bielańskiej 2 wydarzyła się. ponura 
tragedjm,ió: fli nant DREUNT A 

, W sobotę rano żona Stefana. Casi- 
mira, Zofja targnęła się na życie, za- 
żywając trucizny. Desperacki czyn nie 
udał się, gdyż domownicy w porę po- 
spieszyli z pomocą, Jednak tego sa- 
mego wieczorą Casimirowa strzeliła 
sobie w pierś z rewolweru męża, We- 
zwany lekarz stwierdził już tylko 
śmierć, | . rr ża 

Rotm. Casimir spędził całą noc 
przy zwłokach żony i był w niesłvycha- 
nej depresji. Korzystając z chwilowej 
nieobecności domowników, wystrza- 
łem z tego samego rewolweru w serce 
pozbawił się życia. Casimir w ostat- 
nim czasie został odkomenderowany 
do min. skarbu. 


Śmierć chłopca w przerehlu 


Poznań, 28. 1. Na jeziorze w Kór- 


niku pod Poznaniem wydarzył się 
wstrząsający wypadek. Mianowicie 
podczas saneczkóowania na jeziorze 


dwaj chłopcy Kazimierz Grześkowiak, 
lat 14 i Antoni Szymanowski rozpo- 
częli wyścig. W pewnym momensie 
Grześkowiak wpadl do przerębla, po- 
krytego cienką warstwą lodu i utonął. 
Po dłuższych wysiłkach wyłowiono 
zwłoki, które przewieziano do kostni- 
cy SS, Miłosierdzia. Nadmienić należy, 
że tragicznie ¿marly chłopiec jest sy- 
nem wdowy. 


Nominacje w wojsku 


Ostatni „Dziennik Personalny" min. 
spr. wojsk, zamieszcza zarządzenie 


Prezydenta R. P, o nadaniu z dniem ij 


stycznia stopnia generała brygady 
plk. dypl. Wacławowi Teofilowi Sta- 
chiewiczowi; stopnia pułkownika — 
prodpułkownikom w korpusie oficerów 
piechoty: pplk. dypl. Józefowi Sas-Ho- 
szowskiemu; ppłk, dypl. Tomaszowi 
Mar'anowi Sewerynowi Łańcuskiemu; 
ppłk, dypl, Tadeuszowi Lubicz-Nieza- 
bitowskiemu; ppłk, dypl. Zygmuntowi 
Zdzisławowi Wendzie; w korpusie ofi- 
cerów kawalerji — pplk. dypl. Witol- 
dowi Józefowi Morawskiemu; ppłk. 
Edmundowi Wacławowi Tarnasie- 
wicz-Heldutowi; ppłk, dypl. Leonowi 
Żółtek-Mitkiewiczowi, oraz w korpusie 
oficerów artylerji =- Janówi Dunin- 
Wąsowiczowi 41 Kazimierzowi Glabi- 
szowi. 


Ele- ` 
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Podatki mają być wymierzane nie na podstawie fikcyjnych 
danych, lecz na konkretnym materjale 


Warszawa, 28, 1. Rok bieżący 
będzie. pierwszym rokiem podatko- 
wym, w którym wymiâry podatkowe 
będą dokonane na podstawie nowych 
przepisów, zawartych w ordynacji po- 
datkowej, rozporządzeniu wykonaw- 
czem i instrukcji podatkowej. Ponie- 
waż te przepisy zmieniły w sposób 
dość radykalny dotychczasowy sy- 
stem wymiarowy, minister skarbu 
zwrócił się do podległych mu władz 
ze specjalnym okólnikiem. Podnosi on 
w nim, że ordynacja podatkowa nie 
oznacza tylko formalnej kodyfikacji 
przepisów o postępowaniu wymiar- 
wem, ale. wprowadza zasadę, że 
wszystkie wymiary podatkowe muszą 
być oparte na konkretnym materjale, 
odtwarzającym prawdę materjalrią, 
zebranym i opracowanym w toku wy- 
miaru podatkowego. 

„Obowiązek oparcia wymiarów — 
pisze minister — na materjale fak- 
tycznym należy rozumieć w ten spo- 
sób, że każdy wymiar podatkowy wi- 
nien być zgodny z rzeczywistym obro- 
tem lub dochodem płatnika i opiərać 
się na takich danych informacyjnych, 
któreby istotnie uzasadniały usku- 
tecznienie wymiaru w wysokości przez 
wladze wymiarowe przyjętym. W celu 


których karjera już się skończyła. 


zz = 


Warszawa, 28. 1. Wedlug obie- 
gających pogłosek, podczas rozpraw 
nad przygotowanemi zmianami statu- 
tu palestry wysunięto tego rodzaju 
koncepcję: adwokatami mogliby po- 
zostać tylko sędziowie albo członko- 
wie prokuratury, którzy po 8-letniej 
aplikacji sądowej odbyli 5 lat prakty- 
ki w masistraturze sądowej. Dostęp 
do adwokatury byłby dostępny także 
dla pracowników państwowych, mają- 
cych za sobą 10 lat służby w chąrak- 


Warszawa, 27 stycznia. 
Rozmowy i pogłoski kuluarowe na- 
bierają obecnie coraz bardziej jednoli- 
tego charakteru i coraz wyłączniej za- 
czynają się obracać dokoła niedalekich 
już wyborów. 

Wybofy nasuwają obozowi sanacyj- 
nemu dwojakiego rodzaju troski, jedne 
charakteru osobistego, inne zaś bar- 
dziej ogólne, tyczące całości tego obozu. 
Wielu z posłów sanacyjnych wie już, 
że nie będą figurować na listach do 
przyszłego Sejmu. Sanacja ma bowiem 
zamiar w wielu wypadkach poszukać 
nowych ludzi. Ta więc sprawa wywo- 
łuje u niejednego smutne refleksja i 
rzadką minę. Lecz przywódcy sanacji 
myślą przedewszystkiem o tem, by na 
wybory przygotować jakiś efektowny 
podarunek dla społeczeństwa. 

Jak słychać, podarunkiem tym ma 
być reforma podatkowa, a przynaj- 
mniej... jej zapowiedź. W sprawie tej 
odbyło się już kilka narad i podobno 
nawet niektórzy ministrowie wypowie- 
dzieli się za postawieniem reformy po- 
datkowej na porządku dziennym. Jed- 
nakowoż słychać, że projekt ten napo- 
tyka na opór najbardziej zainteresowa- 
nego ministerstwa, a miańowicię mi- 
nisterstwa skarbu. O ileby punkt wi- 
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fję, przedstawiającą czerwonych dyktatorów Rosji sowieckiej, 
Od lewej siedzą: 1) Mojżesz Uruckil, 2) Lejba 
Trocki, 3) Swiordlow, 4) Apfelbaum-Zikowiew, 5) Tejerman i Michajłow, 


Adwokatami mogliby zostać 
tylko sędziowie lub. prokuratorzy... 


Taki projekt wysunie podobno nowy statut palestry 


| 
| 


dzenia tego ministerstwa nie zwycię- ! 


zebrania tego materjału każdy urzęd- 
nik wymiarowy oraz wspóidziałający 
przy wymiarze powinien się starąć o 
osobiste zdobycie największej ilości 
danych, służących do wymiaru, a w 
szczególności poznawać stosunki ma- 
jątkowe i czynności gospodarcze płat- 
ników, wnikać w te stosunki, umiejęt- 
nie i ostrożnie operować zebranym 
materjałem, oraz dokładać wszelkich 
starań, aby najściślej odtwarzać praw- 
dę materjalną, stanowiącą o wysoko- 
ści podatku dla każdego płatnika". 

W stosunku-do tych urzędników, 
którzy polityce tej się nie podporząd- 
kują, będą wyciągane konsekwencje 
dyscyplinarne aż do zwolnienia że 
służby włącznie. Dyrektorzy iżb skar- 
bowych otrzymali pisemne polecenie, 
ażeby izby skarbowe skierowały więk- 
szą uwagę na prawidłowe ustalanie 
przez urzędy skarbowe wymiarów po- 
datkowych i ażeby urzędnikom, któ- 
rzy mają wymiary dokonywać w r 
1935, udzielono na miejscu konkret- 
nych wskazówek i pouczeń. Przewod- 
niczącym zaś komisyj odwoławczych 
wyjaśniono, że reprezentują niezależ- 
nie od skarbowych władz wymiaro- 
wych orzecznictwo w dziedzinie po- 
datków bezpośrednich. (w) 


Czerwoni dyktatorzy Posji So wieckiej przed kilkunastu laty. 
Nic trwalego nn świecie, można powiedzieć, gdy się spojrzy na powyższą fotogra- 


przeważnie Żydów, 


-— 


terze prawniczym, o ile zdadzą egza- 
min sędziowski. 

Rozważane projekty przewidują 
możliwość wyznaczania przez rady 
adwokackie nowowpisanym na listę 
adwokatom siedziby ich kancelarji. 
Zmiany objętyby tak samo sklad rad 
adwokackich. Do rad adwokackich 
mieliby wchodzić delegaci prezesów 
sądów apelacyjnych, a do naczelnej ra- 
dy adwokackiej delegat ministra spra- 
wiedliwości. (w) 


Wybory się zblizają 


żył, ustalonoby w ten sposób hasło, pod 
którem sanacja poszłaby do wyborów. 
Oprócz hasła jednakże musi być przy- 
gotowany i formalny grunt do łatwiej- 
szego przeprowadzenia kandydatów rzą- 
dowych, a to przez odpowiedmią ordy- 
nację wyborczą, 

Donosiliśmy już o istnieniu różnych 
projektów nowej ordynacji, faktem jest, 
że narady ciągle trwają. 

Jaki z projektów zyska ostateczną 
aprobatę, a może nawet już uzyskał, te- 
gó Oczywiście. niewiadomo. Opierając 
się na podstawie informacyj kół sana- 
cyjnych, można uważać niemal za pe- 
wne, że nowa ordynacja wyborcza bę- 
dzie przedłożona do uchwalenia Sej- 
mowi i w tym celu zostanie zwołana 
w maju sesja nadzwyczajna. 

Sprawa konstytucji również nie jest 
jeszcze zupełnie wyjaśniona, Niektó- 
rzy utrzymują, że twórcy jej nie uzy- 
skali jeszcze zatwierdzenia uchwalone- 
zo przez Senat tekstu. Pogłoskom tym 
nie można jednak dawać zbytniej wiary 
i raczej należy przypuszczać, iż tak, jak 
podawaliśmy, ustawa konstytucyjna 
wejdzie na porządek obrad Sejmu w lu- 
tym po uchwaleniu budżetu. 

Niespodzianki oczywiście nie śą wy- 
kluczone. 

Se 0 = 


inisterstwa skarbu | 
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5 Pożar fabryki futer 


Wilno. (PAT). W niedzielę nad 
ranem wybuchł grożny pożar w fabry- 
ce futer przy ul. Popławskiej. Pożar o- 
garna? szybko gmach, niszcząc urządze- 
nia wewnętrzne [abrvki.  Spłonęło 
15.000 skór różnego rodzaju. 

Straż ogniowa zajęta była gasze- 
niem pożaru do g, 2 popołudniu. Akcję 
utrudniał nagromadzony w fabryce: ma- 
terjał łatwopalny. W czasie akcii ra- 
tunkowej uległy uszkodzeniu trzy wo- 
zy straży pożarnej. 


żniwo Śmierci 

Łódź, 28. 11 W Budach Stokow- 
skich po spożyciu znaczniejszej ilości 
alkoholu, zmarł z powodu zatrucia go- 
spodarz, 47-letni Adolf Abel. Rano żo- 
na znalazła w łóżko zimne zwłoki. 

W zagrodzie Piotra Jerzyka w Sta- 
wiszynie zmarł nagle żehrak-w.óczęga 
72-letni Józef Górski. Jerzyk wywiózł 
zwłoki i porzucił zdala od swej zagro- 
dy. Policja wdrożyła dochodzenia, 


4S 


W Kopenhadze utrzymują się uporczy- 
we pogłoski o zaręczynach następcy tronu 
duńskiego Fryderyka z księżniczką szwec- 
ką Ingrid. Król szwedzki Gustaw ma w 
przyszłym tygodniu zawiadomić ð tem 
podczas przyjęcia w Sztokholmie. Książę 
Fryderyk duński ms w najbliższym czasie 
przybyć do stolicy Szwecji, gdzie będzie 
gościem króla. - 
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Międzyministerjalny komitet ekono- 
miczny we Francji postanowił zatwierdzić 
dekret, przyznający zapomogę tym praco- 
dawcom, którzy zatrulnią ponownie bez- 
robtnych i zabronić łączenia stanowisk pu- 
blicznych oraz prywatnych z wyjatkiei 
wypadków nadzwyczajnych. Poza tem ko- 
mitet przyjął w zasadzie projekt ustawy, 
dóopuszczającej w pewnych okolicznościach 
redukcję godzin pracy. 


Podczas święta lotniczego samolot w 
Barcelonie Autożiro podczas startu zacze- 
pit o przewodniki tramwajowe i spadl na. 
ziemie raniąc dwóch poliejantów. Lotnik 
wyszedł eało. 

kJ » s 

W Meksyku wykryta spisek przeciwka 
rządowi, Siedem osób aresztowano. Spisek 
tən, został rzekomo przygotowan) przez 
zwolenników Antonia Villareal, kandydata 
na prezydenta, którego nobito w ostatnicu 
wyborach, oraz przez zwolenników Jose 
Vasconcello, który przepadł w wytorach na 
prazydenta w roku 1030, TU Ó 
a z $ - R X > 

Pisma angielskie, zastanawiając się nad 
sprawą wizyty ministrów francuskich w 
Londynie, stwierdzają, że tematem rozmów 
bedą niewątpliwie sprawy rozbrojeniowe. 
Pisma te wyrażają przypuszczenie, że roz- 
mowy francusko - angjelskie w znacznej 
mierze przyczynią się do zacieśnienia wię- 
zów między obu państwami. 

. è . 


Dr. Schacht, dyrektor Banku Niemiec- 
kiego, w wywiadzie udzielonym jednemu 
z pism francuskich stwierdził, że porozu- 
mienie gospodarcze między Francją a 
Niemcami nastąpi po wyjaśnieniu hory- 
zantu politycznego, Dr. Schacht jest zwo- 
lennikiem utrzymania parytetu złotowe- 
go. 


. LJ 


Agencja Havasa donosi, że zwolniono 
ze służby glównego kucharza ekskajzera 
Wilhelma, który podobno usiłował zgła- 
dzić b. cesarza Niemiec. 

W kopalniach węgła Futczun (Chiny) 
wybuchł strajk, w którym bierze udział 
2300 robotników. Doszło do starć z poli- 
cją, w czasie których 86 górników zostało 
zabitych a przeszło 60 odniosło rany. Are- 
sztowano zgórą 500 osób. 

W Algierze osunęła się w jednej ze wsi 
ziemia, zasypując calkowicie dom, w któ- 
rym mieszkała rodzina złożona z 4 osób. 
Wszyscy ponieśli śmierć pod gruzami. 


Wysłannik MacDonalda Huthwooth w 
wywiadzie udzielonym w jednem z pism 
angielskich, wyraził przekonanie, że Niem- 
cy obeenie zdecydowane są szczerze wapól- 
pracować w międzynarodowych konfercn- 
cjach, pod warunkiem jednak calkowite- 
go uznania ich żadań w sprawie równo- 
uprawnień zbrojeń. 

Premjer pruski Góring z okazji drugiej 
rocznicy rewolucji narodowych  socjali- 
atów omawia wydarzenia, jakie poprze- 
dziły mianowanie Fitlera na kanc'erza 
Rzeszy. Zdaniem Góringa w ostatniej 
chwili przygotowania narodowych snc/a- 
listów mialy być ziszczone przez zomech 
i intrygi Schleichora Hitler jednak no- 
starał się o usunięcie tych przea”kód. 
Krótko potem feldmarszałek Hindenburg 
podpisał nominację. a 

W ub. niedzielę odbył się w Moskwie 
uroczysty pogrzeb Kujbvszewa. Podobno 
następca zmarłego ma być nilanowańy b. 
kómńisąrz ińspokcji robotniczo - włościań- 
skiej Rudzutak. 


Numer 24 


Orędownik 


Stroma 3 


W ub. niedzielę odbył się w Poznaniu zjazd b. dowódeów Straży Ludowych, członków Rad Ludowych i tajnych organizacyj 


powstania wielkopolskiego 1948/19, 


hymn „Boże coś Polskę“, 


Po przemówieniach powitałnych, które złożyły się na uroczystą akademię, odśpiewano 
W godzinach popołudniowych odbyły się wiaściwe obrady zjazdu pod przewodnictwem dr. Celesty- 


na Rydlewskiego z Poznania, Referat wyglosil p. Trafankowski, który nawoływał! do zbierania dokumentów i materjałów, 


dotyczących powstania. 


ników zjazdu. 


Wybrano w tym celu xomitet tymczasowy z p. Trafankowskim na czele. 


Na zdjęciu część uczest- 


„Wyrządzicie dziś, amy jutro! 


Bezczelne oświadczenie żyda — Zajście zkkwidowała policja 


Częstochowa, 28. 1. Rozzu- 
chwalenie żydostwa częstochowskiego 
przechodzi wszelkie granice, 

Oto jakiej sceny świadkiem była p. 
M K. z Glachowni, jadąc w dniu 22-go 
b. m, z Częstochowy. v 

W przedziale siedziało kilku pasa- 
żorów, w tem mlody uczeń "imnazjal- 
ny, 8 Żydów i Żydówka. W pewnej 
chwili jeden z Żydów. mimo, że prze- 
dział był dla niepalących, zapalil pa- 
pierosa. 
sposób zwrócił mu na to uwagę, pro- 
sząc o zgaszenie papierosa. Żyd papie- 
rosa odrzucił, lecz drugi, obok siedzą- 
cy, ze slowami: „Kto nie ma, ten nie 
pali“ bezczelnie wyjął papierosa i za- 
pali] Uczeń, widząc celową prowoka- 
cję Żyda, zwrócił mu uwagę, dodając, 
że będzie zmuszony zwrócić się o in- 
terwencję do konduktora. Żyd począł 
sobie kpić z pogróżek. a na powtórnie 
zwróconą uwagę rzucił się na ucznia 
z zamiarem pobicia go, w czem prze- 
szkodził mu jeden z pasażerów-katoli- 
ków. 

Na pierwszym przystanku za Czę- 
stochową uczeń wysiadł! Powiadomio- 
ny o zajściu przez jadącego urzędnika 
kolejowego konduktor usilował wyle- 
gitymować Żyda, lecz ten począł wy- 
myślać, nazywając wszystkich urzęd- 
ników „łapownikami*, przyczem wy- 
raził się: „Wy rządzicie dziś, a my ju- 
tro", 

Niedość na tem, żydziak zarzucił 
konduktorowi, że jeśli ten trzyma 
stronę ucznia to tylko dlatego, że jest 
także katolikiem, przyczem w ordy- 


Gimnazjalista w uprzejmy ; 


narny sposób ubliży! mu. Jadący u- 
rzędnik kolejowy p. Zadros poprosił 
o podanie nazwisk świadków pasaże- 
rów. 

Wtedy inni jadący Żydzi poczęli 
solidarnie tłumaczyć swego współwy- 
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znawcę, a na usiłowanie spisania pro- 
tokólu przez urzędnika poczęli awan- 
turować się i grozić podarciem papie- 
rów. 

Dopiero wezwana na postoju poli- 
cja zlikwidowała zajście. 


Nagła zwyżka dolara 


Spowodował ją oczekiwany wyrok w sprawie zakupu xlota 
przez Amerykę 


Warszawa (PAT). W d.4.2. br. 
można się spodziewać wyroku Sądu 
Najw. Stanów Zjedn. w sprawie klau- 
zuli złota, który to wyrok może się 
odbić na cenie zakupów złota przez 
skarb Ameryki. Dzień 2. 2. będzie 
więc ostatnim, w którym europejscy 
eksporterzy złota mogą sprzedawać je 
w Ameryce po 35 dol. za uncję. 

W ten sposób przestała działać klapa 
bezpieczeństwa, którą przy zwyżce do- 


lara byio wysyłanie złota z Europy do 
Stanów Zjedn. Dlatego też dzisiaj 
zwyżka dolara przybrała rozmiary re- 
kordowe. Nie jest wykluczone, że ten- 
dencja ta będzie trwała do chwili wy- 
dania wyroku, chyba że wcześniej na- 
stąpiłoby wyjaśnienie sytuacji lub też 
spokulacyjne załamanie się wyśrubo- 
wanego kursu dolara. Dzisiaj noto- 
wano w Warszawie dolara 5,404 wo- 
bec 5,354 w sobotę. 


Na froncie chińskim znów wojna 


Wojska japońsko - mandżurskie posuwają się naprzód 


Pekin. (PAT). W przeciwień- 
stwie do japońskich doniesień urzedo- 
wych, jakoby wypadki we wschodniej 
części prowincji Czahar były już zii- 
kwidowane, nadchodzą tu wia: lomo- 
ści, że japońsko-mandżurskie wojska 


Już za 6000 zł samochód 


Samochody mają stanieć i nie ma się ich już uważać 
za luksus? 


Warszawa, 28, 1. W początkach 
lutego należy oczekiwać obniżenia sta- 
wek cen na samochody i na części sa- 
mochodowe, importowane do Polski, 
tak, że cena przeciętnego samochodu 
osobowcgo przystosowanego do wa- 
runków polskich kształtowałaby się na 
poziomie 6 tysięcy złotych. 


Kupcy samochodowi podjęli już u 
władz starania, aby wydano do urzę- 
dów skarbowych instrukcję wyjaśnia- 
jącą. że posiadanie samochodu osoho- 
weq7o nie może być uważane za luksus 
i przyjmowane za podstawę do wy- 
mierzania większych podatków, (w) 


Sprawca zbrodni marsylskiej 
udawał warjata 


Psyckjatrzy zdemaskowali Malvy'ego 


Marsylja (PAT), Obrońca sepa- 
ratysty chorwackiego Malvy'ego, o- 
skarżonczo o udział w zamachu mar- 
sylskim zażądał, aby jego klient pod- 
dany był badaniu lckarskiemu, gdyż, 


jego zdaniem, władze umysłowe oskar- 

żonego szwankują. Lekarze psychja- 

trzy, po przeprowadzeniu badań, orze- 

kli, że Malvy jest zupelnie normalny. 
ae 
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posuwają się dalej na całym froncie 
i ostatnio zajęły miasto Ku-Juan. We- 
dług doniesień z Kałgan, chińskie od- 
lziały posilkowe wysłane zostały w 
kierunku Tu-Szi-Ku. 


Berlin. (PAT) N. B. I. donosi 
z Tokio, że ambasador angielski od- 
wiedził dzisiaj japońskiego wicemin. 
spraw zagr. i prosił go o wyjaśnienie 
zamiarów Japonji w Chinach oraz wy- 
padków, jakie wydarzyły się na grani- 
cy chińsko-niandźurskiej. Japoński 
wiceminister odpowiedział, że Japo- 
nja dla zabezpieczenia pokoju dąży do 
ścisłej współpracy z Chinami. Pań- 
stwo Mandżuko oczekuje, że Sowiety 
i Chiny przystąpią niebawem do ro- | 
kowań o ostateczne wytyczenie granic. 
Mandźżuko nie zamierza bynaimniej, 
jak to utrzymują Stany Zjednoczone, 
rozszerzyć swego terytorjum, lecz pra- 
gnie pozostać w swoich obecnych gra- 
nicach. 


Ludzie cierpiący na zaparcie stol- 
ca i połączone z tem przekrwienie or- 
ganów podbrzusza, uderzenia krwi do 
głowy. bóle głowy i bicie serca, jak 
również cierpienia błony śluzowej ki- 
szek. rozpadliny odbytu. hemoroidy i 
fistuły. piją po ćwierć szklanki natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józe- 
fa z rana i wieczorem. Zal, przez lek. 

Tg 157. 


Komuniści w Bułgarji 

Sofja. (PAT.) W sobotę wieczo- 
rem kilku uzbrojonych komunistów 
przedostało się do jednej z fabryk w o- 
kolicy Sofji. Wygłosili oni tam podbu- 
rzające przemówienia, poczem zbiegli 
przed przybyciem policji. 

Przed kilku dniami około 20 komu- 
nistów zatrzymało podmiejski pociąg 
z robotnikami. Po wygłoszeniu prze- 
mówień do robotników, pozwolili odje- 
chać pociągowi bez przeszkód. 


Zale Snowilena 


Londyn. (Tel wł) Na łamach 
prasy angielskiej pojawił się wywiad 
z byłym kanclerzem skarbu Snowde- 
nem, rzecznikiem sprawy rozbrojenia. 

Stwierdza on. że dotąd na tem polu 
nic ńie zrobiono, a sama konferencja 
rozbrojeniowa jest tylko pustym fraze- 
sem. Brało w nich udział dotąd zawsze 
około 60 państw, lecz poprzestano tyl- 
ko na zamiarach. 


B. min. skarbu skazany 
na 2 lata więzienia 


Ryga (PAT). Izba apelacyjna roz- 
patrywała sprawę b. ministra skarbu 
Annusa, skazanego wyrokiem sądu 
okr. na 3 lata więzienia za nadużycia 
przy zakupie cukru sowieckiego. 
Transakcja dokonana była przed 2 la- 
ty i obejmowała 1.000 tonn cukru, We- 
dług obliczeń skarb państwa miał na 
tej transakcji stracić około 80.000 tła- 
tów. Sąd apelacyjny wyrok sądu okr. 
zatwierdził, 


Sensacyjny wyrok 


Ryga (PAT) Wyższy sąd wojen- 
ny rozpatrywał odwolanie b. posłów 
łotewskich partji soc.-dem,, skazanych 
w pierwszej instancji na różne kary 
więzienia za przechowywanie broni 
dla celów wywrotowych. Sprawa ta 
była swego czasu głośną ze względu 
na to, że wśród oskarżonych znajdo- 
wał się również marszałek sejmu Kal- 
mins. Marszałek Kalmins był wów- 
czas uniewinniony, syn jego zaś ska- 
zany na 3 lata więzienia. Wyższy sąd 
wojenny uchylił wyrok 1-szej instan- 
cji i sprawa ma być rozpatrywana pò- 
nownie w innym składzie sędziow= 
skim. 


Jak odnowie Japonia 


Berlin (PAT). N. B. I. donosi, 
że minister marynarki Usumi odpo- 
wiadając w parlamencie na pytanie, 
jakie zarządzenia wyda Japonja na 
wypadek podjęcia międzynarodoweqo0 
wyścigu zbrojeń na. morzu oświadczył, 
że Japonja odpowie na to wytężonymi 
zbrojeniami. choćby "naród japoński 
miał się żywić wyłącznie rozwodnioną 
zupą ryżową. 


Wyjaśnienie min. skarbu 


Warszawa, 28. 1  Ministerjum 
skarbu wyjaśniło, że ustawa o podat- 
ku dochodowym nie dopuszcza z chwi- 
lą śmierci płatnika przerwy podatku 
od pozostałego po zmarłym czynnego 
nadal źródła dochodu Śmierć platni- 
ka, po dokonanym wymiarze podatku, 
powoduje unieważnienie wymiaru. 
Wymiar podatku musi być uskntecz- 
niony na imię spadkobiercy łącznie 


z osobistym dochodem spadkobiercy. 
Jeżeli spadkobierców jest kilku, usta- 
lony dochód musi być podzielony na. 
poszczególnych spadkobierców. a po- 
datek winien być wymierzony imien- 
nie poszczególnym spadkobiercom. (w) 


Pierwszą kolonje założono w Lidzie 


Warszawa, 28. 1. Fundusz Pra- 
cy podjął próbę osadzania bezrobot- 
nych rzemieślników w połaciach kra- 
ju o mniejszem zaludnieniu. Pierwszą 
kolonię rzemieślników zorganizowano 
pod Lidą w woj. nowogiódzkiem. Będą 


tam osiedleni stolarze, cieśle, błacha» 
rze Osadnictwo rzemieślników zostało 
połączone z pracą na-rołi w ten spo- 
sób, że przydzielono im odpowiednie 
grunta. (w) 
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Kalendarz :zym skat 
Wtozck: Franc. Salezego 
Środa: Martyny p. 

i Ludwika p. 

Kalendarz słowiański 


Wttrek: Zdzisława 
Środa: Dobrogniewa 


Słońca: wschód 7.40 
zachód 16,30 


WTOREK 
adna Dlugość dnia 3 godz 49 m 


Kslężyca: wschód 2,58 zachód 10,33 
kaza. 4 dni przed nowiem. 


Aires redakcji i administracji w codi 


telefoa redakcji i adm nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przy ęc dia intorestntów 
od 10-12 
KA A 


Styczeń 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Jankie!lewicza, Stary Rynek 0. B. Gluchow- 
skiego, Narutowicza 6. E. Ilamburga, 
Glowna 50. L. Pawłowskiego, Piotrkowska 
307. A. Piotrowskiego, Pomorska 91. L. 
Stechla, Limanowskiego 37, 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Ten, który wrócił", 
Teatr Popularny — „Dorina“, 
Alhambra — „Rej ulanem"“. 
” .. LA . 
Kina chrześcijańskie 
Adria Metro — „Świat się śmieje“, 
Bratnia Strzecha — „Prokurator Alicja 
Horn“, 
Bajka — „Miroże szczęścia”. 
* Casino — „Weronika”, 
Corso — „Morderstwo w Trynidad". 
Capitol — „Przebudzenie kobiety”. 
Czary — .Fortancerka”. 
Grand Kino — „Don Juan" 


Mimoza — „Rzymskie skandale". 
Miraż — „Zemata dr. Fu Manchu". 
Mew” — „Czar walca wiedeńskiego“. 
Luna — „Rewolucja śmiechu”. 
Ludowy — „Dama z nocnege klubu”. 


Pallcce — „Wróg kobiet", 
Przedwiośnie — „Wiosenna parada". 


Oświatowe — „Syn Indyj". 
Słońce — „Viva Villa" 
Stylowy — „Karioka”. 
Rekord — „Zdobywcy”. 


Zachęta — „Katarzyna Wielka". 


Komunikaty 
Gzy tak się godzi? Konsumenci prądu 


Elektrowni Łódzkiej dzielą się na takich, | 


którzy dzierżawią liczniki i na takich, któ- 
rzy za zużycie prądu na ogranicznik, pla- 
cą co kwattat zgóry z lem, że wpłata na- 
lażności musi być uskuteczniona do 10 
pierwszego miesiąca. Mimo, że konsu- 
ment za zużycie prądu placi za cały kwar- 
tat zgóry, z chwilą opóźnienia wpłaty po 
wyznaczonym terminie, stosuje się wprost 
horendalne metody. 
wylączeniem instalacji, pobierając za tę 
czynność nowe opłaty w wysokości 50% 
calej sumy, jaką się wplaca za kwartal- 
ne zużycia prądu. Prócz tego zawiada- 
mia się konsumenta, że w razie dalszego 
nieplacenia rat (nawet w czasie wyłącze- 
nia instalacji, t. j. niekorzystania z prądu) 
obowiązuje konsumenta placenie następ- 
nych rat w terminach obowiązanych. Te- 
go rodzaju metody, stosowane do najbied- 
niejszych konsumentów (tylko uboższa 
ludność korzysta z ograniczników) są wy- 
soce krzywdzące i niesprawiedliwe, tem 
więcej niesprawiedliwe, że stosuje się je 
do konsumentów stałych nigdy dotąd nie 
„karanych* za opóźnianie się w płaceniu. 
Nie chcemy przewidywać, do czego takie 
metody mogą doprowadzić, jednakże co- 
raz częściej ię słyszy niechętne głosy pod 
adresem Elektrowni Łódzkiej. 


Kronika policy na i sądowa 


Za plajtę do aresztu Wydział handlo- 
wy sądu okręgowego w Łodzi na wnio- 
sek wierzycieli ogłosił upadłość kupca 
Szaji Przedhorskiego w Tuszynie i zasto- 
sował wobec upadlego przymus osobisty, 
wobec stwierdzonej złościwości, Przed- 
borskiego aresztowano | osadzono w wię- 
zieniu nrzy ul. Kopernika. (k) 

Miasto — ogród. Wojewoda łódzki wy- 
dat rozporządzenie, na zasadzie którego 2 
gromady Sokolniki, gm. Leśmierz wyłą- 
czony został teren Las - Sokolniki i utwo- 
rzona samodzielna gromada administra- 
cyjna pod nazwom „Miasto - ogród Sokol- 
niki". Wkrótce przeprowadzone zostaną 
wvbory do gromady i soltysa. (k) 

Z cschu piekarzy, W cechu piekarzy 
odbyło się walne zgromadzenie członków 
pod przewodnictwem starszego Gralińskie- 
go. Omówiono szereg spraw organizacyj- 
nych oraz zawodowych. Opracowany zo- 
stał snecjalny plan akcji w kierunku zwal- 
czar=» nieuczciwej konkurencji. Następ- 
nie wybrano czterech mężów zaufania do 
komie *j. kontrolujących piekarnie, Zebra- 
nie dokonalo wyboru nowych władz ce- 
chu. Wobec zrzeczenia się mandatu przez 
stare"tgo Bralińskiego wybrany został na 
starszego cechu p. Zygmunt Kuliński, a 
na podsłarszego ™. Józef Biskupski. (k) 

Skutki mieostrożności. Juljanna Ry- 
bicka w mieszkaniu swem przy ul. Konop- 
nej i?, rozpalając ogień, spowodowała wy- 
buch nafty, przyczem zapalila na sobie 
ubranie. Pożar ugasili sąsiedzi. Rybicka 
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Rady miejskiej w Łodzi — Porządek obrad 


Łód ź, 28. 1. Posiedzenie rady miej- 
skiej w Łodzi zostało wyznaczone na 
czwartek dnia 1 b. m. godz. 7 wieczo- 
rem. 

Porządek dzienny obejmuje nastę- 
pujące punkty: refeiat komisarza Wo- 
jewódzkiego, sprawy skarbowe zarzą- 
du mie,skiego na rok administracyj- 
ny 1935, sprawozdanie komisji regula- 
minowo-piawnej w przedmiocie regu- 
laminu obrad rady miejskiej, komi- 
syj radzieckich, komisji rewizyjnej i 
obrad nad budżetem zarządu miej- 
skiego oraz komisji finansowo-budże- 
towej w przedmiocie upoważnienia 
zarządu miejskiego do wystawienia 
weksli, skupu czynszów j nieruchomo» 
ści przemysłowych przy ul. Piotrkow= 


doznała ciężkich poparzeń głowy i tułowia 
oraz rąk j przewieziono ją w stanie nie- 
przytomnym do szpitala, (k) 


Samobójstwo. W mieszkaniu swem przy 
ul. SŚmo!nej 16 powiesił się na haku wbi- 
tym w ścianę bezrobotny Stanisław Ju- 
rek. Denata znalazła żona. Przybyły lė- 
karz stwierdził śmierć, Powodem samo: 
bójstwa był brak środków do życia. (k) 


Kara za prowadzenie domu schadzek, 
Maria Biernacka i jej córka również Ma- 
rja urządziły w domu przy ul 6 Sierpnia 
10 luksusowy dom schadzek, 
Biernacka zwabiałla swe znajome, które 
braly udział w towarzyskich herbatkach, 
kończących się orzjami. Klijentami byli 
panowie z „lepszych sfer“, Zwabiano róż- 
ne dziewczęta, które w obawie kompromi- 
tucji uprawialy nierząd pod presją. a zy- 
ski zabierały Biernackie, Dom zlikwido- 
wano i ohie stanęły przed sądem okręg0- 
wym w Łodzi, który skazał każdą na 8 


lata więzienia. (k) 
orn Canin 
, za, 
kę 3 A , 
mu. da” 


Walne zgromadzenie sportowe. Oneg- 
daj odbyło się walne zgromadzenie łóńz- 
kiego okręgowego związku gier sporto- 
wych. W toku zebrania poddano ostrej 
krytyca szereg niedociagnięć dotychczaso- 
wego zarządu, skutkiem czego rozwiązano 
wydział gier i dyseypliny. Uetępującemu 
zarządowi udzielono ostatecznie absoluta- 


riurn, jednakże wybory nowych władz 
mialy len skufek, że ze starego zarządu 
| nikt nie wszedł do nowych władz. Zarzad: 
dr. Grabowiecki — prezes, pp. Stern. Re 
| balski i Wardęszkiewicz — wiceprezesi, 
ackretarz — p. Kościeiski, skarbnik — 
p Ciesielski, członkowie zarządu: pp.: 
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Skrobiszewski,  Lebenbaumowa, Szwed, 
Ejme i prof. Borek (jako przew. Wydz. 
Spraw. Sędziowskich), Wydz. Gier i Dyscy- 
pliny: przew. Wardęszkiewicz pp. Koło- 
dziejczyk. Lityński, Kubiak. Sapota, Dawi- 
dowicz, Rot, Szymański, Błaszczyk j Or- 
szulak. Przewodniczył zebraniu dr. Łuka- 
siewicz. 


Drugie walne zebranie Łódzk., Okr. Zw. 
Tow. Kolarskich odbyło się przy udziale 
delegatów 15 klubów łódzkich i prowincjo- 
nalnych. Do nowego zarządu wybrano: 
prezesa p. Szymskiego (U. T.), wicepreze- 
sów: pp. Placka, Wieruckiego, sekr. Gałęc- 
kiego, kap. związk.: Miszczyńskiego, Zy- 
berta i Janickiego, skarbn. został p. Ker- 
men ,gospadarzem — p. Ulrych, zast. — 
Szreter i Szczygielski. W toku obrad u- 
chwalono obniżyć takse startowego i orga- 
nizować zawody kolarskie o charakterze 
wyścigów drużynowych, Następnie u- 
chwalono w dalszym ciągu kontynuować 
doroczny wyścig mistrzów klubowych, wy- 
ścigi klubowe urządzać wspólnie. Poza 
tem odznaczono klub Kruszendera w Pa- 
bjanicach za turvstykę. Dotychczasowy 
dlugoletni prezes Ł. O. Z. T. K. p. Artur 
Thiele nie przyjął mandatu prezesa ze 
względu na swojo zajęcia zawodowe. 


Kronika gosnodarcza 


Podatek od psów. Zarząd m. Łodzi 
przystąpił do ściązania podatku od psów 
za rok 1935. Zgodnie z nowym statutem 
podatek wymierzony ad psów płatny jest 
w dwóch ratach półrocznych. Nakazy 
płatnicze doręczane są po 1 kwietnia i po 
1 listopada i podatek platny jest w ciągu 
30 dni od daty doręczenia nakazu. Po- 
datek wnosić należy do kasy miejskiej. (k) 


Wstrzymanie poboru opłat od ogiorów, 
W swoim czasie zarząd m. Łodzi ogłosił 
pobór opłat od ozierów, mimo, że nie wy- 
dane zostało rozporządzenie wykonaweze, 
które reguluje pobór wspomnianych oplat. 
Obecnie zarząd m. Łodzi wydal ponowne 
zarządzenie, w którem odwoluje pobór 
oplat od ogie: w na terenie Łodzi. (k) 


Dozorcy upominają sią o wypłatę za- 
robków. Związki dczorców domowych w 
Łodzi wystąpily do Inspektora Pracy o 
zwolanie konferencji z Organizacjami wia- 
ścicielf domów, celem unormowania wy- 
ploty zarobków, albowiem checnie zaległo- 
ści sięgają kilka tygodni wstecz. Związki 
dozotców domagają się równocześnie kon- 
troll | pociągnięcia winnych wstrzymania 
wyplaty zarobków do odpowiedzialności. 
Inspektor Pracy wyznaczył konferencję do- 
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skiej 212, 214 i 216, zwolnienia właści- 
cieli przedsiębiorstw į zakładów gra- 
ficznych od obowiązku inkasowania 
podatków od plakatów i anonsów na 
rzecz miasta. 

Poza tem na porządku obrad znaj- 
duje się sprawa zatrudnienia robotni- 
ków sezonowych, którzy pracowali na 
robotach miejskich w roku 1934 przez 
okres dni, brakujących im do osiągnię- 
cia okresu 104 dni w okresie 26 tygo- 
dni oraz wszczęcie u władz rządowych 
energicznych starań w sprawie nie- 
sienia pomocy żywnościowej, opalo- 
wej bezrobotnym ií najbiedniejszej 
ludności miasta Łodzi oraz wyasygno- 
wania na ten cel z funduszów miej- 
skich kwoty 250 tysięcy zlotych. 


zorców z właścicielami domów na 25. b. 
m. Równocześnie też rozpoczęta zostala 
kontrcla, czy i w gakiej mierze właścicie- 
le domów zalegają w wyplacie zarobków 
dozorcom domowym. 

Dwa rodzaje nędzy. Zgodnie z otrzy- 
manem wyjaśnieni:m sądy łódzkie przy 
rczpoznawaniu spraw o wstrzymanie eks- 
misyj, z racji nędzv. mają dokładnie za- 
poznać się z pobżeniem eksmitowanego. 
Za nędzę wyjątkową, która powoduje 
wstrzymanie eksmisji, uważany jest taki 
wypadek gdy nastąpiło czasowe pozosta- 
wanie bez pracy, które dałc powód do nie- 
placenia komornego. W tym wypadku 
może być orzeczone wstrzymanie eksmisji. 
Nałamiast ww” „dku, gdy niepłaeący ko- 
mornezo zarobkuje regularnie co roku. 
przez ki'ka tvygcdni w pozostalym zaś o- 
kresie pozostaje bez pracy, stan taki uwa- 
żany jest za nęlzę trwałą i nie jest do- 
stątecznym powodem do wstrzymania eks- 
misii. " 

Przeciw zatrndnianiu robotników cu- 
dzoziemsów. W myśl obowiązujących 
przepisów firmy maią prawo zatrudnienia 
zagranicznych robctkników jedynie za ze- 
zwoleniem starostwa i to tylko specjali- 
stów, sprowadzonych w tym - wypadku, 
gdy brak ich w kraju. Ponieważ stwier- 
dzono, że wiele firm. szczególnie żydow- 
skich zatrudnia niefachowców  oheekra- 
jowców, emigrantów politycznych  (prze- 
ważnie z Niemiec) ma być przeprowadzo- 
na cpocialna kontrola i winni ulegną ka- 
rze. (k) 

Giełda zbożowa. Na siełdzie zbożowej 
w Łodzi notowano w złotych za 100 kg.: 
żyta 14--14.2% pszenica 17.5—19, jęczmień 
przemiał. 18—165, jęczmień brow. 19—-20, 
ówiez zbierarw 13.75—142:. owies Jedno- 
litv 14.75—1V 25. mąka żytnia I 21—22, ma- 
ka żytnia JI 2220—23%, maka pszenna 
27—29, otręby żytnie 85, otręby pszenne 
8.75, otręby grube 9,25, rzepak 38—40. Vic- 
tória groch 49—45, groch polny 22—23, 
ziemniaki jadalne 5—35, koniczyna czer- 
wona 100—130, koniczyna biała 70—100, 
wyka 20—22, neluszka 22—24. śrut soya 


18.5—20. Usposobienie spokojne. (k) 

Kronika Pabianic 
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Wyzyskiwanie robotników. Robotnicy 


zatrudnieni w kwiaciarni na Ksawerowie 
u p. Sziencla są bardzo marnie wynagra- 
dzani za swą pracę. Zarobek dzienny wy- 
nosi 2 zł 25 gr. Przed kilku tygodniami 
robotniąy pracowali ponad godziny prze- 
pisowe, zaco do dnia dzisiejszego nie 
otrzymali wynagrodzenia, gdyż boją się 
żądać swych należności, obawiając się re- 
dukcji. 


Sprawa sezonowców. W sezonie let- 
nim 1934 r. tymczasowy zarząd m. Pabia- 
nic wysłał bezrobotnych do sypąnlia wa- 
łów przy rzece Warcie, kolo Zduńskiej 
Wol. Po przepracowaniu kilku dni, ro- 
botnicy ze wspomnianych robót poucieka- 
li, gdyż wynagrodzenie ich było bardzo 
marne. W drodze powrotnej do domu 
sprzedali robotnicy szpadle otrzymane 
przez Zarząd miejski i z tego powodu w 
dniu 4 lutego staną przed sądem grodzkim 
w Pabjanicach Rzepkowski Marjan. Gram- 
bor Józef, Gątarczyk Tadeusz, Hemer Jé- 
zef, Kaźmierczak Stanisław, Nowicki Wac- 
ław, Wieloch Bernard, 


Wyzyskiwanie robotników. Żyd Paca- 
nowski, zam przy ul. Tuszyńskiej 18, wy- 
daje roboty do domu tkaczom ręcznym. 
nie dość. że placi im bardzo mało, to w 
dodatku jeszcze daje im zamiast pienię- 
dzy kartki do żydowskich sklepów. by w 
nich robotnicy Polacy w ten sposób czy- 
nili zakupy. Robotnicy. zmuszani w ten 
sposób. muszą brać te kartki, by mieli co 
jeść. Włndze winny zająć się wyzyskiwa- 
czem Żydem. 

Za co OirzymcH reudkcję? Robotnicy. 
zatrudnieni w firmie Dobrzynka, którzy 
nie godzili się na podane warunki przez 
dyrekcję fabryki, aby zrzekli się ur'opów, 
zostali zredukowani. Podczas czynionych 
tych formn'ności dyrektor tej firmy p. Ha 
monbardt wztwni pojedyńczych robotmi- 
ków do kantoru i tam zmiózał ich da 
zrzeknięcia się urlopów. Ci. którzy ta u 
czynili, pracuią nadal. Reszta jest diś 
bez znięcia. Jak nas informnią. p He- 
manhardt znany dest ze swej surowości z 
lat ubieglych. kiedv to by? dvrektorem 
dawniejszych zakładów R. Kindlera. 

Wyroki starościńskie, Sąd atarościński 
skazał kilku Mlodych za pełnienie straży 
przy grobie Chrystusa Króla w mundur- 
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kach po 15 dni aresztu, a kol. Kuśmilra 
Stanislawa na 21 dni dni aresztu. Sąd o- 
kręgowy zmniejszył karę „ul Kuśmidrow* 
do 7 dni, pozostalym zaś skazanym do 
dn: aresztu, — W dniu 30 kwietnia ub. r. 
sąd starościński skazal kol. iol. Francisze 
ka Stelmacha i Kraja Tadeusza za nosze 
nie mleczyków Chrobrega na 6 dni arc- 
sztu. lub 30 z] grzywny i konfiskatę mie- 
czyków. Sąd okręgowy na skutek wniesio- 
nego odwołania uwolnił oskarżonych i za- 
rządził zwrot odebranych mieczyków. — 
Wyrok uniewinniający zapadł również w 
sprawie odwoławczej kol. kol. Wejsa Sta- 
nisława i Frątczaka Marjana. — W ostat- 
nim czasie kol. Stanisław Kuśmider ska- 
zany został przez sąd starościński na 25 zł 
grzywny za to, że w dniu 4 listopada ub. r. 
poczet sztandarowy Stron. Narodowego u- 
dał się jezdnią da kaplicy św. Florjana. — 
Kolegę Kuśmidra skazano również na 30 
zł, lub 6 dni aresztu za urządzenia herbat- 
ki przez Wydział Młodych Stron. Nar. — 
Sąd starościński skazał również kol. Ku- 
śmidra Stanislawa na 50 zł grzywny, lub 
3 dni aresztu za urządzenie oplatka dla 
członków Stron. Narodowego. Wstęp na 
oplatek był dozwolony jedynie za okaza- 
niem legitymacji członkowskiej. 


Znów wyroki słarościńskie. 30 grudnia 
193% r. Stronnictwo Narodowe w Pabjani- 
cach urządziło oplatek dla s\.ych człon- 
ków w saląch p. Budzyńskiego. Na opła- 
tek wstęn by! dozwolony tylko za okaza- 
niem legitymacji. W ubiegłym tygodniu 
prezes Stornniciwa Narodowego, kol. Sta- 
nialaw Kuśmider został skazany wyro- 
kiem starościńskim na 50 zł, lub trzy dnt 
aresztu nod zarzutem, że urządził zabawę 
publiczną bez zezwolenia starostwa. Kol. 
Kuśmider odwołał się do sądu okręgowe- 
go w Łodzi. 

W dniu 26. b. m. został skazany wyro- 
kiam tarościńskim czlonek Mtodych 
Str. Nar. kol. Góra Mizczysław na 25 zł z 
zamianą na trzy dni arcaztu za to, że w 
dniu 21 grudnia 1034 r, miał wybić szybę 
w sklepie Żyda Lichtensztajna. który przy- 
atrojł okno choinką. Skazanv narodowiec 
od wyrozu odwołał się do sądu okręgowe- 
go w Łodzi. 


Kronika Łasku. 


Z życia katolickiego. Od dnia 18. do 
21. b. m. odbył się trzydniowy kurs deka- 
nalny dla członków Kat. Stow. Młodzieży. 
Wykłady na kursie prowadził gen. sekre- 
a M, S. w diecezji ks, Zygmunt Fran- 
ceski. 


Kradzież roweru. W dniu 17. b. m. pc- 
między wndz. 15 a 18 w Zelowie na szko- 
dę Jakubczaka Józefa, zam. w Czestkowie, 
gm. Ruczek skradziono rower mąski. Do- 
chądzerie prowadzi policja. . 


Co dzień n'este 
Z życia izby Rzemieślniczej 


Na plenarnem posiedzeniu Izby Rze- 
mieśln:czej wybrani zostali jako kan- 
dydaci na dyrektora. poseł B. B. Stant- 
sław Dobosz 25 giosów, Wagner 7 glo- 
sów i Kłusek 8 głosów. 

Z pośród tych 3 kandydatów mini- 
ster przemysłu i handlu ząamianuje dy- 
rektora izby rzemieślniczej. 


Porzucone zwłoki 


W miejskim lesie w Łagiewnikach 
gajowy znalazł rozkładające się zwioki 
noworodka plei męskiej. 

Na pustym placu przy zbiegu ulic 
Szamotulskiej i Wrzesińskiej w Łodzi 
porzucono zwłoki noworodka płci mę- 
skiej. Zwłoki odesłano do prosekto- 
rjum dla zbadania przyczyn śmierci. 


Przed straikiem 
100 tysięcy rohotników 


Przygotowania do jednodniowego 
strajku protestacyjnego w całym prze 
myśle włókienniczym zostały zakoń- 
czone przez wybranie specjalnei mię- 
dzyzwiązkowej komisji strajkowej, 
która bedzie kierować akcją, 

Strajk proklamowany bedzie 30 b. 
m. na cały przemysł włiókienniczy 
Łodzi i okregu. Obliczająa. że zostraj- 
kuje około 100 tysięcy robntników. 


Sammat niem'erki 
iatował nol Łodzia 


Na polach folwarku Gosławice lą- 
dował samolot niemieckiej linji prsa- 
żerskiej „Lufthansa“, utrzymujący kò- 
munikecję nn trasie Ferlin-Warszawa. 

Trzej pasażerowie oraz trzei mecha- 
niey wyszli hez szwanku. Samolot 
trójmotorowy odniósł uszkodzenia. — 
Pisnżerów ndesłano niezwłocznie po- 
ciągiem do Warszawy, 


“Kupuj tylko u Poiaków! 
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Samuel, 


Łódź, w styczniu. 


W Łodzi otwarto wystawę sztuki 
polskiej w salach miejskich w parku 
Sienkiewicza a pod protektoratem i 
zarządem warszawskiego Instytutu 
Propagandy Sztuki, który na naszym 
bruku osiadł ze swoim. oddziałem, 
dzięki poparciu miasta. Poparcie wy- 
gląda w ten sposób, że miasto oddało 
IPScwi (bo tak się nazywa go popu- 
larnie) niema]! za darmo piękne sale 
w parku Sienkiewicza licząc na to, że 
jego działalność przyczyni się do pod- 
niesienia kultury plastycznej w Łodzi 
propanoa w wegetacji artystom łódz- 
sim. 

A jak wygląda w praktyce owa 
propaganda sztuki polskiej? Owa po- 
moc dla artystów łódzkich? 

Przykładem  najcharakterystycz- 
niejszym jest wspomniana już na 
wstępie wystawa „związków zawodo- 
wych polskich artystów plastyków” z 
Krakowa, Lwowa i Łodzi. 

Pomijamy skład narodowościowy 
grupy krakowskiej i lwowskiej, nas 


bowiem interesuje tymczasem tylko 
łódzka, Kto reprezentuje tutaj sztu- 


kę polską, jak to wyraźnie pówiedzia- 
no w afiszach reklamujących tę wy- 
stawę no i w katalogu oficjalnym? 

Odpowiedź na to niech dadzą na- 
zwiska: 

Wystawiają — jako połscy plastycy 
— Żydzi: Finkelstein Samuel, Gure- 
wicz Mechel, Gottlieb Mechel, Dawid, 
Goria Helena (?), Majerowiczówna Sa- 
ra, Menkesową Aniela, Szpigiel Natan, 
Szapiro Marek, Trębacz Tadeusz (?!), 
Kahane Joachim (?!); — razem więc 
10 Żydów i Żydówek. 

Poza tem reprezentują sztukę „pol- 
skg“: Kobro Katarzyna z pochodzenia 
Łotyszka, Poluszko Zenobjusz z po- 
chodzenia Ukrainiec, Hiller Karol bèz- 
wyznaniowiec, a więc chyba półżyd 1 
Niemcy: Krause Jerzy, Wegner Stefan. 

A z Polaków? Jest tu Józef Kow- 
ner. Mieczysław Siemiński i Włady- 
sław Strzemiński. 

A w.ęc: 10 Żydów i 5 obcej narodo- 
wości na 3 Polaków. Z punktu widze- 
nia wyznaniowego sprawa przedsta- 
wia sie nieco lepiej, ale w każdym ra- 
zie równie źle, wprost fatalnie! 

1 tacy to ludzie mają odwaszę repre- 
zentować „polską“ sztukę a 3 Polacy 


do tych Żydów przylepieni ułatwiają 
im to zadanie, 
Powie ktoś: no dobrze, może jed- 


nak niema w Łodzi polskich artystów 
plastyków? Może to jest powodem, że 
awangardę stanowią w sztuce łódzkiej 
Żydzi i Żydówki? 

Otóż nie! W Łodzi istnieje od lat 
czysto-polski związek plastyków „Pol- 
ski Związek Zawodowy Artystów Pla- 
styków”, związek ośmieszany dlatego, 
Że jest polski, związek ignorowany na 
każdym kroku. Są tam różne talenty, 
jak wszędzie i w każdym związku tego 
rodzaju, ale napewno stoją nawet naj- 
słabsze jego jednostki wyżej pod 
względem techniki artystycznej, aniże- 
Ji najwyżej stojący członek owego ży- 
dowskiego u zawodowego. 

Wiadomo, że IPS proteguje sztukę 
międzynarodową i żydowską — ale 
przecież miasto ma tu coś także do 
powiedzenia, Nie wolno dłużej pa- 
trzeć na te sprawy bezczynnie! IPS 
łódzki popiera tylko Żydów a „Ryngra- 
fowi* uniemożliwia wystawy. Trzeba 
z tem skończyć! Trzeba przedewszyst- 
kiem skończyć z dzierżawą IPS-u. Na 
to zwracamy uwazę zarządowi miasta. 
Oczywiście, nie mamy o to co się dzie- 
je, pretensyj do miasta, bo dzierżawę 
podpisali z IPS-em socjaliści — ale, 
na przyszłość trzeba będzie zerwąć 
umowę z takim nielojalnym kontra- 
hentem. 

Przejdźmy do samej wystawy. 

Nawet bardzo średnio wykształco- 
ry inteligent, byleby trochę mający 
wyczucia estetycznego, złapie się za 
głowę. widząc te „cudności* jakie mu 
pokazują żydkowie łódzcy. Są tu prze- 
ważnie bazgroty, którym brak sensu 
malarskiego i logicznego, rzeczy po- 
zbawione poczucia naturalnej kolory- 
styki. źle rysowane; nonsensy! 
Najcharakterystyczniejsze: są to wy- 
roby sztuki kowalskiej i blacharskiej. 
Ponieważ zawód ten jest niestosowny 
dla kobiety więc i próbki wypadly o- 


Sura, Natan i Mechel 
reprezentują w Łodzi „polską“ sztuke 


Czy miasto naprawdę nie ma tu nie do powiedzenia? 


kropnie, Dlaczego jednak podziura- 
wione i pocięte blachy mają być „rzeź- 
ba“ to już naprawdę tajemnica i jej i 
„jury* i kolegów, którzy uznali za 
godne wystawiać z nią razem. 

Wystawa (cieszy się „pustkami“. 
Czyż dziwić się temu? Kto ma dziś 
pieniądze na wyrzucanie, a wyrzuca- 
niem jest przecież pieniędzy uczę- 
szczanie na takie okropności. A po- 
tem będzie się wyrabiało Łodzi jak 
najgorszą opinję. Będzie się opowia- 
dało, że w Łodzi niema ludzi, którzy- 
by rozumieli się na sztuce. 

Nieprawda! Są, Ale chcą widzieć 
dobrą sztukę, nie chcą ażeby z nich 
drwiono, ażeby ich zdrowemu poczu- 
ciu rozsądku i estetyki zarzucano, że 
są nic warte. 

Sprawa. ma poprostu charakter 
społeczny. Takie wystawy odstręcza- 


ją ludzi od oglądania dzieł sztuki. I 
ma charakter narodowy. Protestuje- 
my przeciwko temu, ażeby jakiś Jojne, 
jakaś Aniela czy Sara reprezentować 
miały nas i naszą polską sztukę. 

Owszem, możemy oglądać sztukę 
tatarską i buszmeńską, możemy cza- 
sem obejrzeć sobie sztukę żydowską. 
Ale nie chcemy, ażeby sztukę żydow- 
ską nazywąno polską. 

Powtarzamy: wobec nielojalności 
IPS-a trzeba mu odebrać dzierżawę, A 
tymczasem niech już polski związek 
zastanawia się nad tem, czyby sam 
nie powinien wziąć sal wystawowych 
w dzierżawę. 

W każdym razie, tak jak jest, dłu- 
żej być nie może, 

My chcemy sztuki, ale sztuki pol- 


skiej. 
PRAWDZIC. 


Placówka Młodych S. N: w Lipie n. N. przedstawia się 
„Szczęść Boże!“ 


pt 


imponująco. 


W pracy 


Proces 
szantażystów krakowskich 


Koleżeństwo ławy obrońców z ławą oskarżonych — Inter- 
wencja przewodniczącego rozprawy 


Kraków, 28. 1. Trzeci dzień wiel- 
kiego procesu przeciw sząntażystom 
krakowskim wypełniły przedewszyst- 
kiem zenania oskarżonego adwokata 


krakowskiego, dra Norberta Knoebla 
(Żyda). Adwokatowi temu zarzuca 
akt oskarżenia, iż był nietylko obroń- 
cą „redaktora” Łobody, ale pisał rów- 
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nież zniesławiające artykuły w szan- 
tażowym „Głosie Publicznym, Oskar- 
żony dr. Knoebel mimo, że z wyglądu 
zewnętrznego widać, że w innych oka- 
zjach nie brak mu tupetu, przed sądem 
odpowiada cicho i lękliwie, tak że już 
na sali zeznań prawie go nie słychać, 
Do winy się oczywiście — jak i inni 
oskarżeni w tym procesie — nie po- 
czuwa. O „Głosie Publicznym* wie- 
dział, że nie cieszy się dobrą opinją, 
ale Łobodę uważał za człowieka uczci- 
wego, 

Na pytanie przewodniczącego odpo- 
wiada, że dlatego tak gorliwie zajmo- 
wał się sprawami Łobody, iż w jego 
naturze leży obowiązkowość adwokac- 
ka i broni każdego kto się zgłosi, bez 
względu na to czy ma pieniądze czy 
nie (1). Ta „filantropja* adwokacka 
wydaje się podejrzaną przewodniczą- 
cemu i zapytuje oskarżonego ile brał 
za swe czynności od Łobody, Osk. Knoe- 
bęl zeznaje, że otrzymał łącznie około 
100 zł. a należało mu się prawie 500. 
W. tem miejscu przewodniczący kon- 
statuje, że w śledztwie oskarżony ze- 
znał, że nie otrzymał od Łobody ani 
grosza, Wtedy osk. twierdzi, że rozu-, 
miał wtedy swoje zeznania w ten spo- 
sób, że stosunkowo do należności nie 
otrzymał ani grosza. 

Po pytaniach przewodniczącego za- 
czyna badać oskarżonego. prokurator. 
M. i. wobec początkowego oświadcze- 
nia osk. Knoebla, iż wspomnianych 
„korektur* dokonywał w celu „u- 
mniejszenia przyszłej odpowiedzialno- 
ści karnej Łobodyv* zapytuje prokura- 
tor: 

— Jak pan pojmuje legairość czyn- 
ności adwokackich? Czy, gdy do pama 
zwraca się o poradę złodziej i oświad- 
cza, że ma zamiar kozoś okraść, a chce 
tego dokonać z możliwie najmniejszą 
odpowiedzialnością, lub jej całkiem 
uniknąć, to pan mu poradzi jak ma 
kraść, by uniknąć odpowiedzialności? 
Oskarżony nie cdpowiada wtedy na 
postawione pytanie i usiłuje skiero- 
wać badania w innym kierunku. Przy- 
znaje dalej, że bylo mu wiadome, iż 
„Głos Publiczny“ był pismem szanta- 
żowerm, 

Całe hadanie oskarżonego adw, 
Knoebla wykazuje niestychany upa- 
dek etyki zawodowej i poczucia prawa 
u adwokatów Żydów. Jeśli używamy 
tu liczby mnogiej, to dlatego, że po ba- 
daniu Knoebla przez przewodniczące- 
go i prokuratora, które w zupełności 
zdyskredytowało: oskarżonego jako ade“ 
wokata, rzecznika prawa, czy wogóle 
człowieka honoru obrońca jego, adwo- 
kat dr. Warenhaupt też oczywiście 
Żyd, ostentacyjnie zwraca się do niego 
przez „panie kolego*. Przerywa mu 
przewodniczący, zwracając uwagę na 
niestosowność tych tytułów w tym 
wypadku i w tej sytuacji. Dr. Waren- 
haupt obstaje jednak przy swojem 
„panie kolego“ zaznaczając, że w dal- 
szym ciągu, mimo iż Knoebel zasiada 
na ławie oskarżonych, uważa go za ko- 
lege. 

Po zeznaniach pozostałych oskar- 
żonych sąd rozpoczął badanie świad- 
ków. 
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— To było wówczas, gdy pani była w 
łazience? 

— Tak. Dokładnie.w chwili, gdy chcia- 
łam wrócić do pokoju. Byłam w łazience 
około piętnastu minut, Było dosyć jasno. 
mieliśmy pełnię księżyca. Otwierałam wła- 
śnie drzwi od łazienki, gdy w tem zauwa- 
żyłam, że otwierają. się drzwi pokoju pa- 
nicza, 

— Drzwi od pokoju, w którym 
chory? 

—Tak. Drzwi otworzyły się i z. pokoju 
wyszedł pan Karol. Ogarnął mnie dziwny 
lęk. - 

— Dlaczego? 

— Nie wiem, ale przestraszyłam się o- 
gromnie. Może dlatego. że chory tak okrop- 
nie wyglądał. Prawie jak duch! 

— Jak był ubrany? 

— Miał coś biatego na subie. 

— Może nocną koszulę? 

—'Q nie! Napewno nie! To było raczej 
coś... jak... słowem: wyglądał jak duch. 

— Czy niósł może świecę? 

— Nie, świecę nie, lecz... 

— (o? 

— Miósł coś w ręce. - 

— Co to było? - 

— Wówczas nie wiedziałam, nie mo- 
glam rorpoznać, ale dziś przypuszczam, że 
to był sztylet. 


leży 


rzenia. Oświadczam pani, że Jestem zdecy- 
dowany aresztować panią. 

— Mnie ., aresztować..: 

— Jcśli pani nie chce powiedzieć praw- 
dy, podejrzenie spada wyłącznie na panią. 
A w takim wypadku muszę spełnić obo- 
wiązek i wydać nakaz aresztowania pani. 

Angiolina zamilkła. Trzęsła się, jak w 
febrze. Po jej twarzy przelatywały nerwowe 
drgawki, oczy zaś biegały w kółko, jakby 
szukając jakiegoś punktu oparcia, W pew- 
nej chwili otworzyła już usta, chcąc prze- 
mówić, ale zamknęła je natychmiast. Wi- 
doczne było, że toczyła ze sobą wewnętrzną 
walkę. : 

Nagle uniosła ręce w górę i cicho, led- 
wie zrozumiale wyszeptała: 

— Santa Madonna! Co mam zrobić? Ja 
ją tak bardzo lubię. Ale przecież nie mogę 
z tego nowodu pozwolić się aresztować, ja- 
ko podejrzana o popełnienie mordu! 

I — jakby powziąwszy jakieś postano- 
wienie, zwróciła się do sędziego: 

— Dobrze, panie sędzio. Lubię ją co- 
prawda bardzo į nie chciałabym, aby się jej 
stało co złego Broń Boże — nigdy! Nie po- 


„zwolę się jednak dać aresztować. Wolę 


wszystko powiedzieć. 
Bartolini į Gattone przysłuchiwałi się z 
uwagą, jednakże nie byli mądrzy z powi- 


Miłość Fakira 


Strona 6 = Orędownik = Numer 24 


Wataji dowodowa onenei 


Na marginesie pracesu narodowców łódzkich 


Cz$stochowa, w styczniu 


W wielkim procesie narodowców 
łódzkich rozgorzała walką między o- 
skarżycielami a obrońcami z okazji 
zeznań głośnego filara oskarżenia a- 
spiranta P. P w Łodzi Brylaka, który 
oświadczył, iż prowadzi skrupulatnie 
wykaz skazanych orzeczeniami staro- 
ścińskiemi narodowców. Wówczas ad- 
wókat Stypułkowski slusznie zapytal 
świadka, czy prowadzi wykaz wyniku 
tych spraw w sądach powszechnych, 
na co świadek odpowiedział, że nie A 
szkoda, że p. Brylak nie interesuje się 
dziejami orzeczeń  starościńskich w 
sądach koronnych. oczywiście w spra- 
wach politycznych, bó temi właśnie 
p. aspirant specjalnie się zajmuje. 

Niejednokrotnie już na łamach na- 
szego pisma wykazywaliśmy,  iak 
rzadko wytrzymują atmosferę sali 
sądewej orzeczeńia starościńiskie za 
wykróczenia. Niemal. że tego samego 
dnia, kiedy asp. Brylak zeznał w pro- 
cesie łódzkim, iż naliczył 200 orzeczeń 
starościńskich, skazujących narodow= 
ców, odbywał się w Częstochowie w 
sądzie okręgowym w wvdzialłe za- 
miejscowym) łańcuch rozpraw prze- 
ciwko kilkunastu narodowcom, któ- 
rzy odwołali się od orzeczeń staroścfh- 
skich, skazujących ich ze słvnnego 
art 28 prawa o wykroczeniach. czyli 
mówiąc konkretniej, za zakłócenie 
spokoju publicznego z okazji utarczek 
z handlarzami żydowskimi, demon- 
stracjami przeciwżydowskiemi. w któ- 
rych wyłatywały z brzękiem szyby żv- 
dówskie. Poza tem narodowcy hyli 
skazywani przez starostwo za rzeko- 
mo nielegalne zeromadzenia Stronnie- 
twa Narodowego. 

W rezultacie sąd okręgowy unie- 
winni! 12 obwinionych. zaś siedmiu 
2 pośród obwinionych zmniejszył 
karę. jak np. studentowi U. J p Ka- 
zimierzowi Piatkowskiemu. skazane- 
mt przez starostwo na 2 tygodnie a- 
reszt za zakłócenie spokoju nod Ja- 
śńą Górą podczas pamietnych zajść 
w czasie uroczystośći hallerowskich 
dnia 30 września 1934 r.. na 5 zł grzyw- 
ny I to nie zá zakłócenie spokofu, a za 
niewłaściwe zwrócenie się do wach- 
mistrza żandarmerii, który nie saluto- 
a sztandarów Związku Hallerczy- 

w 

Wszak dziś już pówszechnie wią- 
dómó, iż w sprawach, związanych z 
działalnością publiczna skazani przez 
starostwó narodowcy niema] z reguly 
odwołują się do sadów powszechnych, 
gdzie łatwiej jest przeprówadzić dò- 
wód prawdy, iak wskazują przytoczo- 
ne wyżej wyroki. 

Zresztą nie są to jedyne tylko wy- 
roki. W Częstochowie odbywały się 


kłanych zdań kucharki. Zrozumnieli jedynie 
że zamierza ona wyjawić jakąś tajemnicę. 


Bartolini odczwał się więc uspokająco: 
— To bardzo rosądnie, Proszę 
wszystko opowiedzieć, 


chce, aby mu się co złego przytrafiło? 


Angiolina zdziwiła się niepomiernie, źe 
ją jeszcze o to pytał, że nie domyślil się, o 


kim mćwiła. 


= Kto to jest? Ależ oczywiście moja 


pani. Nasza kochana miss Mable! 


— Miss Eyre? Córka zamordowanego? 
— zawołał sędzia pełen zdziwienia — Czy 
chce pani przez fo powiedzieć, że miss Mą- 
ble jest wmieszana w sprawę morderstwa? 

— Nie to, panie sędzio. Moja pani jest 
bardzo dobre, drobnej muszce nie zrobiłaky 
nic złego Jak więc człowiekowi, a co do- 
piero własnemu ojcu. To ariol w ludzkiem 
tak kocha swego 
brata, jaka to będzie dla niej boleść. gdy się 
dowie. że jej brat... O Santa Madonna, 


ciele. Ona taka dobra i 


nam 
tylko spokojnie i 
jaśno, abyśmy zrozumieli. Któż to właści- 
wie jest, kogo pani tak bardzo lubi i nie 


ostatnio liczne procesy odwoławcze, 
w których zapadaly wyroki, uchylają- 
co orzeczenia starościńskie. Tak np. 
dnia 23 października ub. r. zapadło 
15 wyroków uniewinniających, a 
zmieniających wybitnie orzeczenia 
starościńskie w typowych sprawach 
narodowców. © których już wspomi- 
naliśmy, zaś dnia 4 grudnia ub. r. za- 
padło 10 wyróków uniewinniających. 
jeden umarzający postępowanie i 7 
zmniejszających wybitnie kary obwi- 
nionym o podobne sprawy narodow- 
com. 

Wiele już razy wskazywano na cie- 
nie t. zw. sądownictwa administracyj- 


nego, z czego zwłaszcza sfery prawni- 
cze doskonale zdają sobie sprawę. 
Niechże więc p asp. Brylak i jego ko- 
ledzy zainteresują się bliżej dziejami 
rozpraw starościńskich, ponieważ mo- 
że im się to przyda w praktyce, choćby 
przez to, że odciąży ich w niepotrzeb- 
nej pracy kierowania beznadziejnych 
spraw do osądzenia w starostwach 

Sądzimy, iż przytoczone wynikł 
dziejów rozpraw starościńskich w są- 
dach powszechnych stanowią niezłą 
ilustrację do procesu łódzkiego i na- 
suwają refleksje co do wartości dowo- 
dowej orzeczeń starościńsk ich. 


CZĘSTOCHOWIANIN. 


Z ingresu J. E. ks Biskupa Jasińskiego 


Brama tryumfalna na al. Piotrkowekiej 


w Łodzi. wygudowana na powitanie J. E 


ke. biskupa  Jasińskir”go 
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Zgierz 

Dnia 20. b. m. w lokalu „Tów. Gim 
Sokół* staraniem Stron. Narodowego 
w Aleksandrowie został urządzony 
tradycyjny „Opłatek*. Zaproszonych 
gości przedstawicieli duchowieństwa 
powitał prezes Kola kol. Ratajski, po- 
czem przemawiali kier. „Sekcji Mlo- 
dych“ kol. Osiński, ks. prefekt i go- 
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spodarz kol. Marciniak, Po oadśpie- 
waniu „Hymnu Młodych* odbył się 
tradycyjny „Oplatek*. 


Dnia 23 bm. w lokalu własnym od- 
było się zebranie „Sekcji Młodych“ 
Stron Narod. Referat o sprawach bie- 
żących wygłosił jeden z kol. miejsco- 
wego Kola. Po referacie omawiano 
sprawy organizacyjno. Na zakończe- 


r, 


— To on popełnił morderstwo! Tylko 
on! — wykrzyknęła kucharka. 


Sędzia wahał się jeszcze: 


nego? 


= Czy nie myli się pani? Mówi pani o 
bracie. a moża ma pani na myśli narzeczoe 


— Nie, panie sędzio. nie mylę się! Mó- 


wię o bracie mej pani, panu Karolu. 


— O chorym? 
— Tak. 


w łożu? 
— Tak. 


— Tak. 


glądała się temu? 


rzył jej słowom. 


— Który już w dniu morderstwa ležal 


— ] on miał popełnić mord? 


— Skąd pani wie o tem? 

— Widzialam — wskazała palcami na 
oczy — temi oto oczami widziałam. 

— Pani była świadkiem morderstwa? — 
spytał Bartolini zdziwiony. — Pani przy- 


Angiolina była zrozpaczona, że nie wie- 


nie zebrania odśpiewano „Hymn Mio- 


dych“, 
Bialystok 


Białystok. Ostatnio odbylo się 
szereg zebrań Kół Stronnictwa Naro- 
dowego w powiecie białostockim 
Jasionówce odbyło się w obecności 
delegata zarządu pow. kol. Kejmy 
zebranie Koła, na którem dokonano 
wyboru nowego zarządu gminnego 
Stronnictwa Narodowego. | - 

W Brzożowcj odbyło się zebranie 
Kola, na którem również dokonano 
wyboru nowego zarządu. i 

We wsi Robrówce odbyło się ze- 
branie organizacyjne Koła Str. Narod., 
na którem referat organizacyjny wy* 
głosił kol Kejma z Białegostoku. 

Ostatnio w środę 16 hm. odbyła 
się zebranie Koła Str. Nar. w Wasil- 
kowie. na którem dokonano, w obec- 
ności delegata zarządu powiatowego 
wyborów nowego zarządu gminnego. 


Występ steniczny 


Staraniem zarządu kola Str. Nar. 
w Wyszynie odbyło się 20 stycznia o 
godzinie 18 w sali remizy strażackiej 
przedstawienie p.t: „Zaczarowany 
Mlyn*. W nadprozramie znalazło się 
wiele urozmaiceń. Występ zakończono 
odśpiewaniem Hymnu Młodych, 


Kalisz 


Dnia 22 b. m. o godzinie 10 rano w 
jokalu własnym przy ulicy Babinej 8, 
odbyło się powiatowe zebranie Stron- 
nictwa Narodowcgo. Na zebranie mię- 
dzy innymi przybyli p. poseł Chry- 
stowski, p. poseł Milik i p. poseł Rut- 
ka. którzy przy szczelnie wypełnionej 
sali (500 osób) wygłosili cenne refera- 
ty, Po referatach wywiązała się oży- 
wiona dyskusja. w której zabierało 
gios. szereg osób z powiatu. s 

Tegoż dnia o godzinie 20 odbyło się 
zebranie sprawozdawczo-polskie rów- 
nież przy licznym udziale członków 
Stronnictwa Narodowego i M:odych. 
Zebraniu przewodniczył p. posel Chry= 
stowski. Pierwsze przemówienie Wy- 
glosił p. poseł Rutka. Następne prze- 
mówienie wygłosił przewodniczący p. 
poseł Chrystowski. Prelegentów obda- 
rzono dłuzo niemilknącymi oklaska- 
mi. Na zebraniu między innymi był 
również obccny pose! Zygmunt Jaź- 
wiński. Zchrani2 zakończono odśpie- 
waniem; „Mymnu Mlodych*. 


Ruch narodowy w Wyrzysku 


Zachodnia, nadgraniczna część po- 
wiatu wyrzyskiego, wystawioną bez- 
pośrednio na walkę z przodziera.ące- 
mi się tutaj wpływami niemieckiemi, 
była żawsze i jest szczerze narodowa. 
Wykazały to chociażby ostatnie wy- 
bory do cial parlameńtarnych, kiedy 
w wielu obwodach lista Obozu Naro- 
dowego zyskała zdecydowaną więk- 
szość qłosów. Obecnie również ruch 
narodowy krzewi się tam bujnie i z ty- 
qodńia na tydzień rozszerza zakres 
swoich wpływów, 

W Wyrzysku powstało koło Stron- 
nictwa z pp. Franciszkiem Paczyń- 
skim — prezesem, Leonem Musiałem 
— sekretarzem i Janem Boruckim — 
skarbnikiem na czele. W Kościerzy= 
nie Wielkim zarząd stanowią pp. Jó- 
zef Trępala — prezes, Gulez — wice- 
prezes, Wladysław Pikulik — sekre- 
tarz. Władysław Stwosin — skarbnik, 
wszyscy mieszkańcy Kościerzyna 
Wielkiego. W miejscowości Kruszki 
prezesem jest Heljodor Słowiński, se- 
krelarzem Tadeusz Stawczak i skarb- 
nikiem Józet Kotowiak — wszyscy Zz 
wsi Kruszki, która odrazu z dużą 
ruchliwością zabrala się do pracy or- 
panizacyjnej. Wreszcie w Liszkowie, 
dzięki inicjatywie zarządu S. N. z Łob- 
żenicy (prezesa Polcyna i sekretarza 
Sochy) powstało koło z prezesem Ja- 
nom Wernerem, wiceprezesem  Józo= 
ftem Dawidowskim sekretarzem Iena- 
cym Wachowskim i skarbnikiem Dud- 
kiewiczem. Kierownikiem wvdzisłu 
Młodych wyznaczony został Józef Żo- 
ładkiewiez, który ma prowadzić swój 
dzia! organizacyjny we współdziała» 
niu ścisłem z powyższym składem zae 
rządu Stronnictwa, 

Jeśli chodzi o obywatelskie potrze- 
by nadgranicznego miasteczka Łobże- 
nicy to daje się tam poważnie we zna- 
ki brak adwokata, dontystv i lekarza. 
Łobżenica posiada na miejscu sąd, 
przed którym iednak występować mu- 


przyjeżdżający  zze= 


przebacz mi. że muszę mojej biednej pani — Ależ skąd! — wyjaśniła. — Jak może szą adwokaci. 


A A atr kolica moglaby za- 

sprawić taka przykrość! pan to przypuszczać Czyż inaczę stałabym wnętrz. Bogata ok i 
ini s , i ewnić prawnikowi zupelnie dobrą 
Bartolini słuchał uważnie, lecz zwolna teraz przed panóm? egzystencję, musiałby to być jednak 


nabierał nieufności do wynurzeń Angioli- 
ny. Wreszcie zapytał: 

— 0) ile mogłem zrozumieć, twierdzi pa- 
ni. że nie miss Mable. lecz Łrat jej — Ale 
co właściwie? Co jest z jej bratem? 


— Więc cóż pani właściwie widziała? 

Kucharka óbejrzała się bojaźliwie dokó- 
ła, podeszła blisko do sędziego i szepnęła 
mu: 

— Widziałam jak wchodził. 


wyraźny narodwiec. bowiem do czło- 
wieka o innych przekonaniach fud- 
ność łobżenicy i calego obwodu nie 
miałaby zaufania. 


———— 
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czekanie, restauracją i cmentarze dla 
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Paryżanki ronią łzy na mogiłach swych ulubieńców 


Szerzą się po Świecie towarzystwa przy- 
jaciól zwierząt. Zagranicą zwraca się na 
zwierzęta coraz więcej uwagi N. p. w 
Wiedniu parę wielkich magazynów urzą- 
dziło 


specjalne „poczekalnie dla psów“, 


dzie rozmaite jamniki i pinczerki czeka- 
ą w wygodnych zagródkach na powrót 
swych pań. Jednakże przoduje w tym 
ruchu Paryż, gdzie urządzcno specjalny 
cmentarz dla psów i gdzie istnieją już psie 
kuchnie. 

Myśl o tem, aby śmiertelne szczątki na- 
szych najwierniejszych  czworonożnych 
przyjaciól grzebać na oddzielnym cmon- 
tarzu. znajduje wielu zwolenników. W 
Paryżu myśl ta zostala już urzeczywistnio- 
na. 


Cmentarz dla psów 


znajduje się na północnym krańcu miasta, 
w Asnieres. Tam to spoczywają różne 
bernardy, wyżły i jamniki. Małe groby 
umieszczcne są ściśle jeden przy drugim, 
a każdy nieoma! ozdobiony jest jakimś ka- 
mieniem z napisem. Można tam często 
rzeczytać zdanie „Au revoir, cher ami“ 
dowidzenia, drogi przyjacielu). I tutaj — 
jak na cmentarzach ludzi — można nieraz 
spotkać samotną starą kcbietę, która 


wylewa łzy przy mogile swsgo ulubieńca, 


Każdy, kto lubił psy — rozumie łatwo 
smutek takiej staruszki, dla której wierny 
pies był jedynym życzliwym przyjacielem. 

Ale Paryż myśli nietylko o psach nie- 
żyjących — dba też o psy żywe. Na po- 
Jach Elizejskich znajduje się w nadse- 


kwańskiej stolicy znana restauracja Cceli-- 


sé. Przez szklaną ścianę można tam oglą- 
dać z sali jadalnej najpiękniejsze kolibry 
i papugi, które bujają swobodnie po wiel- 
kiej, specjalnie urządzonej sali. 

W restauracji tej na karcie potraw 
widnieju u dolu 


„Menu dia pieska”, 


Jest tu cały spis dań — które podaje się 
peiakom na szklanych miseczkach. Jest 
tam też danie, sekładające się z zupy, w 
którą wkruszcno chleb i wkrojono goto- 
wane kartofle — podaje się tę „potrawę“ 
bezplatnie każdemu psu, przyprowadzone- 
mu przez gościa restauracyjnego. Oczywi- 
ście za obiad wykwintniejszego pieska 
wypadnie nieraz zapłacić parę franków. 


Najulublceńszą psią potrawą jest zune, 
składająca się z jarzyn i drobno pokra- 
jancgo mięsa. 


W cenie trzech franków można mieć do 
wyboru cztery rodzaje pożywienia, które 
przygotowywane jest wedle recepty firmy 


Aparat do dołenia krów 


Czego jeszczo nie wymyślą 
w tej Ameryce? 


Nazywa się to dziwacznie | nieledwie 
fantastycznie „Totolactor”. A jest wyna- 
lazkiem, cczywiście amerykańskim | pro- 
drukowanym po raz pierwszy w Prince- 
town. W Ameryce przywiązują do tego 
wynalazku olbrzymią wagę, uważając, że 
uczyni on przewrót w gospodarstwie 
mlecznem, 


Proszę sobie wyobrazić mały owalny 
budynek, pcedobny do obserwatorjum. 
Zwiedzających prowadzi się achodami na 
pierwsze piętro. 

Tu, przez szklaną podłogę mogą obser- 
wować, co się dzicje pod nimi na parte- 
rze. 

A dzieją sig rzeczy niezwykłe. Wąską 
droga. prowadzącą z chór ciągną jedna za 
drugą krowy. Wpuszcza się je pojedyń- 
czo. jak byki na arenę, do budynku i na- 
tychmiast kieruje każdą do przeznaczone- 
go dla niej boksu. Na szyję zakładają jej 
specjalny przyrząd, by nic mogła się usu- 
nać i w tejże chwili pod stepami krów za- 
czyna wirować ruchomy chodnik. Jedno- 
cześnie wysuwają sztabę. która zmusza 
krowę do rozstawienia nó% Z tej chwili 
korzystają, by puścić strumień wody, ob- 
mywający jej wym'ona. Natychmiast pc- 
tem specjalny aparat, który ma odciązać 
jej z wymion mleko, przechodzi przez de- 
zynfekcję. 

Teraz podjeżdża pod nią ów szklany 
aparat, zaopatrzony w gumową rurkę, 
Micko zostaje mechanicznie wydcjone I 
ofiara ma otwarte drzwi zpowrotem na 
wolność. 

Wielkie napozór koszty tego urządzenia 
opłacają się. gdyż mleko ctrzymane z tego 
aparatu jest czyste i pozbawione zarazków. 


Niesprawiedliwość 
Mąż mówi do żony: 
— Zaasekurowalem 

śmierci. 
— Naturalnie! Siebie zaasekurowałeś! 

A mnie nie! To ty zawsze tylko myślisz o 

sobie! — odpowiada żona. 


się na wypadek 


Duquesne specjalizującej się w żywieniu 
psów. — Jedno menu przeznaczone jest 
dla młodych psów i sklada się przeważnie 
z biskwitów z bialej mąki. Dorosłym 


psom podaje się biskwity z jarzyn. trochę 
mięsa „w cieplej zupie”. Wreszcie dla 
psich smakoszy są jeszcze specjalne kro- 
kiety, obsmażone surowe mięso i t. d. Na 


kartach potraw włdnieje zapewnienie, że 
kucharz nie robi różnicy w sposobie przy- 
gotowania potraw dla dwunoźnych i czte- 
renożnych gości. 


Kobieta, odżywiająca się tylko wodą 


Zagadkowy fenomen w Bawarji 


Niewielka miejscowość bawarska, Ro- 
senheim, ma swoją głośną — szczególniej 
w świecie naukowym — sensację. 

Roscnheim zyskuje rozgłos dzięki swej 
osobiiwej mieszkance, Ilelenie Mannheim. 
Jest ona fenomenem medycznym. Liczy 17 
lat i od dwóch imiesięcy przestała przyj- 
mować wszelkie pożywienie. 

Pije tylko wodę. 

Do Rosenheim zjechali się liczni leka 


Zdrowie * 88 
dziecka: o: 


wrekachmatki Ś 


W zimie szczególnie organizm dziecka 
wymaga wzmocnienia | uodpornienia, 
gdyż w tej porze roku, nawet lekkie 
iiigh spowodować może nie- 
ezpieczne dla zdrowia komplikacje. 
Emulsja Tranowa f. Scotta zawiera ob» 
fiłujący w witaminy A i D tran leczniczy, 
oraz hipofosfiły wapnia i sodu. Dzięki 
temu wzmacnia ona wydatnie orga- 
nizm dziecka; pobudza apełyt, wzmaga 
wzrost | powoduje przybieranie na wa- 
dze Dzieci chętnie przyjmują Emulsję 
e Tranowa Scotta, gdyż 

a przyjemna w sma- 
u i lekkostrawna. 
qdajcie zawsze pra- 
wdziwej Emulsji Tra. 
nowej wyrobu firmy 


SCOTT 


rze, zainteresowani zagadkową i niepraw: 
dopodobną dietą młodej kobiety. 

Co najciekawsze, lelena Mannheim — 
jak wynika z opowiadań miejscowej ludno- 
ści i zapisków archiwalnych — miała już 
poprzedniczkę w Roscahcim, która byla a- 
nalogicznym fenomenem! 

Przed 50 laty, niekaja Marja Furtner 
„odżywiała się* od szesnastego roku życia 
do chwili śmierci wylącznie wodą Po prze- 
byciu ospy w bardzo ostrej formie, Marja 
Furtner przestała przyjmować gorące po- 
karmy, a po krótkim czasie również zimne 

Przed kilka lat nikt poza miejscową 
ludnością, nie zainteresował się bliżej 
osobliwą kobietą. Dopiero, gdy Marja 
Furtner liczyła 22 lata, zwrócił na nią uwa- 
gę lekarz z Niedereschau, dr. Ramos. Po 
długich namowach skłonił ją do poddania 
się kontroli w klinice. 

32 dni 


Badania kliniczne, trwające 


w klinice monachijskiego szpitala, nie wy: 
świetliły zagadki. 

Stwierdzono jednak — przy ścisłym 
nadzorze lekarzy i personelu — że Marja 
Furtner pije tylko wodę, nie odżywiająe 
się niczem innem, 

Żadne oszustwo, ami wybiegi były nie- 
możliwe. Pokój w którym przebywała 
Marja Furtner, mial zakratowane podwój- 
ne okna drzwi były stale czujnie strzeżone. 
Poza lekarzami dostęp miały tylko pie- 
lęgniarki. ` 
kaj i rozpoczęciu badań ważyła kobió« 
ta, pijąca tylko półtora litra wody dzien- 
nie, 44 kilogramy. Opuszczając szpitał 
nie miała zmniejszonej wagi. 

Lekarze nie rozwiązali zagadki. Marja 
Furtnor przez 45 lat piła wyłącznie wodę. 
Kilka miesięcy przed zgonem, w wieku 61 
lat niespodziewanie znów zaczęła jeść. 
Spożywała codziennie talerz mlecznej zu. 
py i jablko. 

W roku 1901, — siedemnaście lat po jej 
zgonie, otworzono grób Marji Furtner, zna- 
leziono jedynie tylko szczątki kości. 

Dziś, w tej samej miejscowości bawarw 
skiej, pojawił się analogicznie fenomen kó- 
biety, pijącej tylko wodę. 


WNE S.A. 
2 DNIE Nieprzejrzane tłumy witaty znakomitą lotniczkę unyielską miss Amalję Earhart na 
Cena od Zł. 2.- lotnisku Oakland. Jak donosiliśmy miss Earhart odbyla w ciągu 18 godz. 15 mi- 
nut lot z Ilonolulu do Kalifornji, Na trasie toj zginęło już 18 lotników. Panna are 
ng 531112 hart dotarła szczę liwie do celu. b 
— 104 — — 161 — 


naprawdę wydarzyła jakaś nadzwyczaj- 


NOŚĆ. 


— Tak? A jak mogła pani rozpoznać w 


ciemnościach, że to był pan Karol, 


, — Włdze włoskie nie wierzą w podobne 


— Powiedziałam przec: *ż, 


że księżyc 


nadzw yczajności, — odpowiedział sędzia z 
głęboxą ironją, lecz dodał zaraz poważnie: 

— Mogę zresztą zbadać tę sprawę, lecz 
uważam, że się pani omyliła i że widzianą 
osobą Lyła miss Mable. 

— Zapewniam pana, że nie omyliłam 
się, to nic była moja pani. 

— Zobaczymy, sprawa wyjaśni się nie- 
zawodnie, W każdym razic muszę panią 
zatrzym.ać, 

— Nie rozumiem? — spytała Angiolina 
zdziwiona. 

— Muszę panią na rnzie zatrzymać w 
areszcie śledczym. 

Zalcawie wypowiedział te słowa, gdy 
kucharka, jakby oszalała, rzuciła się na 
podłogę i poczęła wydawać  przeraźliwe 
krzyki. 

Bartolini i Gattone powstali z miejsc. 
Już usłyszano krzyki kucharki na koryta. 
rzu i do pokoju wbiegło kilku woźnych, ale 
żaden nie mógł się zbliżyć do miotającej 
się na podłodze kobicty. 

— Proszę zawołać Ickarza! — ro”kazał 
sędzia, obawiał się bowiem, że Angiolina 
dosta jakiegoś ataku. 

Uspozoiła się jednakże przed nadej. 
ściem doktora, 


_„ _ Dano jej wody, którą wypiła łapczywie, 


silnie świecił. 
— A, prawda! No i eo było dalej? 


— Zachowywałam się zupełnie cicho. 
Nie niałam odwagi poruszyć się. Ukryłam 
się za drzwiami łazienki i patrzyłam jedy- 
nie przez wąskie rozchylenie drzwi. Wi- 
działam, jak pan Karol wszedł do pokoju 
ojca. Szedł zupełnie cichutko. Za chwilę 
zrikł za drzwiami sypialni zamordowa- 
nego. 

— A co pani zrobiła? 

— Byłam napó.! żywa. Gdyby pan mnie 
widział, panie sędzio, napewno zlitowałby 
się pan nademną. Już nawet nie przyvomi- 
r ns”"'y jak dotarłam d swego po! oju. 


. Położyłam się szybko do łóżka i naciągnę- 


łr > kołdrę na siełie, a uszy zamknęłam 
rękome Tak leżałam aż do rara. 

Bartolini przestał ją pytać. Siedział za- 
mknięty w sobie i bacznie przyglądał się 
kucharce. 

Angiolina tymczasem odsrnęła ~oble 
włosy z czoła i poczęła wycierać chustecze= 
ką spoconę twarz, wreszcie pytająco spoj- 
rzała na sędziego. 


Bartolini jednakże zdawał się nie być 
Miłość Fakira, 
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25) 
Gdy p. Hyacinthe zabiera] się już 
do odejścia, Telcyda zapytuje do pół- 
głosem: 
— Otrzymał! pan już odpowiedź od 
swego siostrzeńca? 
— Nie jeszcze... 
jutro.  Eugenjusz 


Myślę, że będzie 
jest człowiekiem 


p a Ty 


= 


Powieść przez $. Acrement 


lZZZIZEIZIZIZIEZIZI 
punktualnym... A żądałem odpowie- 
dzi od niedzieli za tydzień. 

Tu Urban i Telcyda rzucają tajem- 
nicze spojrzenie ku Adzie, która pisze 
wlaśnie: 

„Powtarzam ci raz jeszcze, że ni- 
kogo kochać nie będę poza Julkiem, 
cokolwiekbądźby się stać miało...* 


W rajskim ogródku pana Urbana 


Upał jest nie do zniesienia. Róża, 
która nie znosi dalszych spacerów, 
pozostała w domu. Telcyda, Joanna 
i Marja mają suknie z czarnej alpagi 
i koronkowe zarzutki. Pan Hyacinthe 
zaopalrzył się w wielki parasol, po- 
pielaty z wierzchu, zielony od spodu. 
Ada robi spostrzeżenie, że słońce na- 
daje jego twarzy dziwny koloryt, wy- 
bielając czoło i skronie, a nadając 
barwę prawie karmazynową policz- 
kom. 

— Przy rogatce Joanna zapytuje: 

— Czy to jeszcze daleko, panie Ur- 
banie? 

— Dwieście metrów... No, trochę 
odwagi, dobra panno Joanno, trochę 
odwagi. 

Marynia jest niespokojna. W se- 
krecie upudrowała się trochę | teraz 
obawia się. aby pot, zmieszawszy się 
z nim, nie uczynił niepożądanych klu- 
sek na twarzy, 

— Przekonana jestem, — mówi, — 
że ogródek pana jest małym rajem... 
Są tam: głogi, róże, pelargonie, olbrzy- 
mie margeryty... 

— Nie mówię nic. Chcę, żeby panie 
miały niespodziankę. 

— Co za skwar! — wzdycha Telcy- 
da. — Chyba tak gorąco nie było je- 
szcze w tym roku! 

Wachluje się chustką, podczas gdy 

Urban usiłuje odeznać zastępy 
srmuch, któreprawdopodobnie z najwyż- 
_szych regjonów niebieskich zobaczyły 

jego spocony nos, blyszczący, jak la- 
tarnia morska. 

— Nareszcie jesteśmy! — oznajmia. 
stojąc przed ordynarnym i nierów- 
nym płotem. — Oto moja posiadłość 
— Proszę postąpić bliżej. Proszę pod- 
nieść oczy. Co panie widzą? 

Panny wykrzykują równocześnie: 

— Szlifierz!... szlifierzi... Brawo! 
brawo! 

Profesor iest wzruszony ... przecie- 
ra sohie oczy. 


— To są zły radości — szepce. pa- 


trząc nań z zachwytem, Marynia. 


— Nie, pani, to pot. 

Drzwiczki ogrodu otwierają się, 
skrzypiąc niemiłosiernie. Panny spo- 
dziewają się znależć wśród kwietnych 
wontychi grządek, zamiast tego prze- 
konywują się, że jest to typowy wa- 
rzywnik, który swemi prawidłowemi 
zagonami robi wrażenie szachownicy, 
malowanej w zielone, o różnych to- 
nach kwadraty, W głębi, w cieniu 
dwóch kasztanów widnieje solidna al- 
tana, sklecona ze starych desek. P. 
Hyacinthe prowadzi ku niej swych 
gości. 

— Zanim będę mia! zaszczyt zapo- 
znać panie z moim ogrodem, zechcij- 
cie panie wstąpić do mojej chatynki. 

o zdrobniałe określenie, wypo- 
wiedziane grobowym głosem robi wra- 
żenie wysoce komiczne. 

— Idę naprzóu, aby otworzyć drzwi. 

Trzy siostry i Ada, ze względu na 
wąskość dróżek idą gęsiego, nazywa- 
jąc jarzyny, które poznają: 

— 0... marchew... kartofle.., 
kalafjory ... 

Telcyda | Joanna nie mogą się pc 
godzić co do jednej z roślin. cienkiej 
i wysmukłej, i 

— To żyto, — dowodzi Telcyda. 

— Nie, to owies, — twierdzi Joan- 
na. 

— To jest zielsko, — rozstrzyga 
spór profesor. 

Następuje jednak niespodziewana 
przeszkoda Drzwi domku w żaden 
sposób nie dają się otworzyć: klucz 
obraca się swobodnie. ale drzwi nie 
można odsunąć Co się stało? Telcy- 
da, która lubi czytywać w dzienniku 
kronikę kryminalną, czyni różne prze- 
rażniące przypuszczenia, z których 
za najbardziej uzasadnione uważa, że 
jeden z bandytów użył tego schronie- 
nia za kryjówkę I z chwilą, gdy znaj- 
dą słę z nim twarzą w twarz, powita 
ich salwą wystrzałów. 

— Przepuśćcie mnie, — woła Ada, 
znajdująca się na końcu szeregu. — 
Mam myśl. 
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Chude panny uszeregowują się na 
wąskiej ścieżynce w ten sposób aby 
Ada mogła się przecisnąć bez nadep- 
tania na grzędy Z niepokojem siedzą 
kuzynkę. Co zamyśla robić? Czy aby 
złoczyńca nie rzuci się na zuchwałą? 

A Ada, przekonawszy się. że okno 
zamknięte jest na wątły haczyk, 
tkwiący w ziiurszałem drzewie, kil- 
ku silnemi pcelnięciami powoduje O- 
twarcie okna i lekko wskakuje do 
środka. 

Z zapartym tchem śledzą za nią 
siostry. nie wymawiając ani slowa. 
Joden tylko p. Hyacinthe woła raz po 
raz: 

— Ach te przeklęte muchy! 

Nagle zaczyna pukać we drzwi. 

— No, co tam?! 

Głowa Ady ukazuje się w oknie. 

— Tam jest pana żólta walizka . 

Telcyda rzuca pytające spojrzenie 
Joannie. Joanna Marji. Ada objaśnia: 

— Musiał pan położyć walizkę na 
stole, a wychodząc, zbyt silnie trza- 
snął pan drzwiami: stól jest ku!awy. 
więc walizka spadła i znalazła się 
wlaśnie między drzwiami a ową no- 
ga... kulawą. Dlatego nie można by- 
ło drzwi odsunąć Muszę ją wydobyć!... 
tı — Na miły Bóg, niech pani nie 
dotyka mojej walizki. Są w niej rze- 
czy cenne! .. 

— A jednak trzeba, żebym ją wy- 
jęła. Te panie nie wejdą, jak ja. przez 
okno. a zwłaszcza pan ze swym ban- 
dziochem! .. Zresztą ja już zgaduję, 
co jest w walizce Pan przyniósł w 
niej podwieczorek Bo zresztą pocoby 
były na stole te szklanki i talerzyki? .. 
To już niech mi pan pozostawi nrzy- 
jemność gospodarowania. Ja przvrzą- 
dzę nodwieczorek. a pan niech idzie 
pod kasztany zruchać z Marynią Za- 
wołam państwa. jak będzie skończone 

— Dobrze. — odpowiada profesor 
— Tylko zmuszony jestem zrobić 
rant pewne zwierzenie. Panie po- 
zwola? Za sekundę wrócę 

Wszedłszy do altanv. ob'aśnia Adę. 
że w walizce znajduią się wafle. 

— Gdy zamawiałem je u piekarza. 
mialem pewne trudności: piekarz z 
noczątku nie chciał nrzvjąć obstalun- 
ku. twierdząc, że wafle jada się tylko 
zimą. 

— Mia! racię. boć wafle powinno 
się jeść na morąco. 

— Właśnie z tego względu je za- 
mówiłem Odgrzejemy je. 

— W taki upał? 

— To nic nie przeszkadza Pragnę 


z 


Paniusie w zielonych kapeluszach . 


zapoznać panie z tem, jak funkcjonu- 
je nój piecyk... To jest bardzo ins 
teresujące. 

Jest tak uradowany swym pomy- 
słem, że Ada nie uważa za wiaściwe 
sprzeciwiać mu się, Przeciwnie, woła: 

— Doskonała myśl! 

Hyacinthe odchodzi. W gruncie jest 
bardzo rad. że się pozbył klopotu go- 
spodarstwa. Wystarczy mu wystąpić 
w charakterze uprzejmego konkuren- 
ta. Panie zasiadły na kilku metrach 
trawnika w cieniu drzew. Podchodzi 
ku nim z miną uradowaną, skanuując 
z przejęciem: 

„Tityre, tu patule recubans sub tegmi- 


ne fagi 
„Sylwetram tenui musam meditavis 
arena!... 

— Jestem doprawdy zażenowana 
tą uprzejmością pana, — mówi, ru- 
mieniąc się, Marja. 

— Przeciwnie, to mnie wypada 
przeprosić panie. że mówię do nich po 
łacinie Profesor wziął górę nad o- 
grodnikiem. Cytaty łacińskie są jak 
ptaki, które raz po raz podrywają się 
i świegocą w moim mózgu. Czyż moż- 
na krępować bujanie ptaszków? To 
też. ile razy myślę o pani, panno Ma- 
ryniu, powiadam sobie: Amor a: 
Maria. 

— Ślicznie! 
Marję! 

— Nie „Jestem kochany przez Ma- 
rjg“. Dopelnieniem słowa biernego by- 
wa narzędnik. poprzedzony przyjmkiem 
„a“, o ile dopelnieniem tem jest rze- 
czownik żywotny, Skoro dopełnieniem 
jest rzeczownik martwy, przyiimek jest 
zbyteczny, Naprzyklad, gdybym nie 
był kochany przez panią. powiedział- 
bym „Mocrore conficior", co 
znaczy: jestem złamany przez smutek. 
Rozumie mnie pani? 

— Doskonale. Pan tak jasno obja- 
śnią Tylko nie wiem, co to znaczy na- 
rzędnik 

— Objaśnię to pani później. 

— Czy lo coś takiego, co można 
wiedzieć dopiero po ślubie? 

P. Hyacinthe nie słyszy już pyta- 
nia, bo szuka czegoś w dziupli drzewa 
Po chwili wydobywa stamtąd jakiś ta- 
ROIR pakiecik, zawinięty w gāze- 
ę. 

— Panno Telcydo, pozwoli pani, że 
jej to ofiaruję? 

— A co to jest? 

— Pokrzywy białe. 
się pani skarży... 

— Ja się skarżę? 

— Tak. nicdalej jak wczoraj u- 
skarżyła się pani, że jej kurki przesta- 
ły się nieść. Poinformowałem się w 
tej kwestji u jednego specjalisty, że 
nic nie zapobiega temu tak znakomi- 
cie, jak domieszanie do żywności kur 
— pokrzyw. 

— Drsiękuję panu bardzo. 

Podczas tego Ada przygotowuje 
podwieczorek, Nie przez czysty altru- 


To znaczy: kocham 


Słyszałem, że 


nastrojony do rozmowy. Dopiero po chwili 
otrząsnął sią i odrzekł: f 

— Historyjka, jaką nam tutaj pani opo- 
wiedziała, brzmi bardzo ładnie, niestety nie 
wierzę ani jednemu słowu pani. 

— Nie wierzy mi pan? Pan uważa, że 
to wszystko skłamałam? 

— Nawet jestem o tem mocno przeko- 
nany. Wszystko było klamstwem od pierw- 
szego do ostatniego słowa. 

Na to zawołała Angiolina z patosem 
| emfazą: 

— Nie skłamałam ani słowa! Niech 
mnie nicbo ukarze, jeśli nie powiedzia- 
łam prawdy! 

Ale sędzia nie wzruszył się tem i od- 
powiedział chlodno: 

— Niech się pani nie zaklina. Bardzo 
ładnie pani tę historję wymyśliła. 

— Niczego nie wymyślałam! 

— A nawet bardzo ładnie opowiedziała 
fa pani. Posiada pani spory talent drama- 
tyczny. 

— Panie sędzio, proszę nie naigrawać 
się ze mnie! 

— Jednnśże nie umie pani jeszcze prze- 
konywn;ąco kłamać 

— Zapewniam pana, że nie kłamiłam. 

— Zapomniała pani. że pan Karol tra- 
gicznej nocy leżał w łóżku i nie mógł w ża- 
den sposób wyjść z nico. 


Angiolina zdębiała. Lecz już w następ- 
nej chwili zawołała: 

— Siusznie, ale mimoto widziałam go. 
Jak to było możliwe, że opuścił łóżko, nie 
mogę sobie wyobrazić, Niechże nie żąda 
pan odemnie wyjaśnień. Ale w każdym ra- 
zie widziałam go napewno. 

— Może się jednak pani omyliła? Pro- 
szę pomyśleć! Przecież było ciemno. Może 
to nie był pan Karol, lecz jego siostra, miss 
Mał ic? 

— Nie! — odpowiedziała Angiolina z 
całą stanowczością. — To nie była miss 
Mable, iecz napewno pan Karol. Proszę mi 
wierzyć! 

Sędzia przerwał zniecierpliwiony: 

— Głupstwa pani opowiada. Nie mogła 
go pani wiedzieć, gdyż było to niemożliwe. 
Przecież doktór oświadczył jako świadek i 
lekarz, że noga chorego od pięty aż do pod- 
brzusza ujęta była w gipsowy opatrunek. 
Tak jest zresztą jeszcze dzisiaj. Chory nie 
może się poruszyć w łóżku bez cudzej po- 
mocy. Jest jakby skrępowany więzami. Cóż 
dopiero mówić o wstaniu, Doktór Gronderi 
jest człowickiem honoru. A pani opowiada 
nam, że widziała. jak chory wszedł do po- 
koju swego ojca. Powtarzam pani: to są 
banialuki. To niemożliwe, chyba, że stała 
się jakaś nadzwyczajność. 


._. Widziałam go napewno. Może się 


izm porńljęła się tego, ale ponieważ nie- 
ma dziś najmniejszego pociągu do żar- 
tów i rozmowy. Szuka samotności. U- 
parte milezenie Juijusza ją dręczy; nie 
może rozinyśli! się? Wszak nie ma po- 
nia ostrzeżeń Telcydy. Ah, gdyby Ju- 
ljusz by! tutaj. nie wątpi, że zdolntaby 
podbić go na nowo. Ale tam w Parv- 
żu. . wśród tylu innych pokus!... A 
może rozmyślił się? Wszak niema po- 
sagu. jest ze skromnej rodziny, na 
której uczciwe imię bankructwo i sa- 
mobójstwo ojca rzuciło cien. Kto wie, 
czy otrząsnąwszy się pierwszego 
wrażenia. nie uważa dziś wzelędów 
tych za nadmiernie poważne? Powoli 
wydobywa wafle z walizki, sztuka po 
sztuce i nie mogąc oprzeć się zmar- 
twieniu, roni ciche lzy. 

Przez okno widzi Urbana i Marię. 
Przecież nie jest zazdrosną o ich szczę- 
scie, ale tembardziej odczuwa brzemię 
swojego smutku. 

Przechadzają się, pomimo spiekoty 
słońca. W wąskiej uliczce idą tak bli- 
sko siebie. że potrącaią się raz po raz. 
Ramiona ich zwisają. tak. że prawa 
ręka profesora. przy każdem zetknię- 
ciu natrafia na rękę „ukochanej“ 
i przy każdem takiem spolkaniu mu- 
ska lekko jej dloń. aż wreszcie ujmu- 
je ja i ściska serdecznie. 

W końcu aleiki stoi 
rydel. Hyacinthe staje: 

dalszy nastapi). 
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>y W obronie drobnych szklarzy 


Na 400 szklarzy — I chrześcijanin 


Łódź, dnia 25 stycznia 

„Szyby do wprawienia — szyby!!!" 
Słyszyniy często ten okrzyk na na- 
szych podwórkach. Dajemy takiemu 
„szkiarzowi' u siebie robotę n. p. 
wprawienie na miejsce pękniętej no- 
wej szyby i cóż się okazuje, że szyba 
jest pelna skaż. krzywa, a kit już po 
tygodniu odpada. 

Diaczegoż tak się dzieje? 

Dlatego, że robotę tę wykonywał 
nie szklarz, a „rasowy partacz”, który 
nie ma pojęcia ani o szkle i szklar- 
stwie, ani nawet prymitywnych wia- 
domości o skladzie kitu do okien, o 
tem, jaki on być powinien, aby na- 
prawdę uszczelniał okno i nie odsta- 
wał od szyby. 

Większość łodzian, niestety, zmu- 
szona jest korzystać z uslug takich 
partaczy, gdyż rzadko kto zwraca się 
do renomowanych zakładów szklar- 
skich w takich drobnych sprawach, 
jak wprawienie wybitej szyby. Parta- 
cze więc szklarscy mają prawdziwy 
żer na tych, eo ich potrzebują. W Ło- 
dzi mamy takich różnych lepszych 
i gorszych „szklarzy* przeszło 300. 

Większość to Żydzi, którzy pozo- 
stawiają swoje chalaty i krymki w 
domu, na czas grasowania w mieście, 
aby wprowadzić w błąd chrześcija- 
nina, udają Polaków, gdyż wiedzą, że 
chrześcijanin łódzki jest uświadomio- 
ny narodowo į Żydowi robotyby nie 
dał; chwytają się więc podstępu, aby 
„goja* swoim ubiorem i względną 
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polszczyzną oszukać. Reszta to „szkla- 
rze" z musu, chrześcijanie, najczęściej 
bezrobotni, którzy, mając rodziny na 
utrzymaniu, starają się przygodnie 
zarobić, 

Wreszcie reszta to fachowcy-chrze- 
ścijanie, rutynowani szklarze, zredu- 
kowani z większych zakładów „na 
własną rękę“ pracują. aby żyć, | 


Ciekawe to, że na calym terenie 
lódzkim i powiatu na 400 szklarzy 
mamy podobno tylko jednego! i to 
w Rudzie Pabjanickiej, prawdziwego 
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szklarza-chrześcijanina, który jest u- 
prawniony do wykonywania swego 
zawodu przez żdanie odpowiedniego 
egzaminu w Izbie Rzemieślniczej. 

Powinni więc Polacy-chrześcijanie, 
trudniący się obecnie zawodem szklar- 
skim dorywczo, uzyskać odpowiednie 
uprawnienia cechowe i Usunąć tę fa- 
iangę Żydów-partaczy, którzy nietylko 
że odbierają im chleb, ale przez swą 
wrodzoną niesumienność podrywają 
zaufanie do prac szklarskich ńa tere- 
nie Łodzi. 

Wzywamy więc wszystkich szkla- 
rzy Polaków-chrześcijan, by we wła- 
snym interesie łączyli się i bronili 
swego kawałka chleba na swojej zie- 
mi przed chciwością i zalewem ży- 
dowskim. Kajot. 


Wywrołowcy 


pod kluczem 


Sensacyjny proces komunistyczny przed sądem okręgowym 
w Gnieźnie 


Gniezno. (Tel. wł). Sąd okręgo- 
wy w Gnieżnie pod przewodnictwem 
prez. Rekłejtysa rozpatrywał dziś przez 
cały dzień sprawę karną przeciwko 
siedmiu komunistom, oskarżonym o 
wywrotowa działalność. kolportowanie 
okólnika Komunistycznej Partji Pol- 
skiej, oraz o rozpowszechnianie ulotek 
komunistycznych w Mogilnie. 


Na podstawie przewodu sądowega 
sad skazał sekretarza dzielnicowego K. 
P. P., Jana Jasińskiego, na trzy lata 
więzienia Í 8 lat utraty praw obvwatel- 
skich, Marję Woguniewską i Michała 


Koczicza na 2 łata więzienia i 5 lat u- 
tratv praw obywatelskich. Jolentę Wo- 
guniewską, lat 17, córkę Marji, na rok 
wiezienia i 3 lata utraty praw obywa- 
telskich, Andrzeja Stachowskiego na 
rok więzienia 131 utraty praw obywa- 
telskich, Bernarda Szyferskiego na rok 
więzienia i 3 latą utraty praw obywa- 
telskich. Sad uniewinnił Wincentego 
Mykę z Inowrocławia. 


Sprawa wydała się w ten sposób, iż 
ulotki komunistyczne wykonywano u 
pewnego drukarza, który był na usłu- 
gach policji w charakterze konfidenta. 


Powódź w Turcji 

Stambuł (PAT). Wskutek gwat 
townej powodzi tory kolejowe pod 
Adrjanopolerm uległy zniszczeniu. Ko- 


munikacja kolejowa Turcji z zacho- 
dem jest przerwana, 


Zdrowie Stenowskieno 


Warszawa, 28. 1. Stan zdro- 
wia Junoszy-Stępowskiego w ciągu 
niedzieli uległ znacznej poprawie, cho- 
ceiaż istnieją jeszcze pewne obawy 
i chory nie może poruszać ręką. Jest 
jednak nadzieja, że w niedługim cza- 
sie niebezpieczeństwo minie calkowi- 
tie 

Artysta nie traci humoru, czyta co- 
dzień gazety. Samopoczucie jego ule- 
gło wczoraj poprawie. Przy łożu chore- 
go czuwają lekarze, którzy odbywają 
cedzień niemal konsyljum, oraz żona, 


Strajk 
w przemyśle pluszowym 


Łódź, 28 stycznią. 

Zgodnie z uchwałą zgromadzenia 
delegatów w dniu wczorajszym pro- 
klamowano strajk w przemyśle plu- 
szowym. Strajk objął w Łodzi fabry- 
ki płuszowej manufaktury Finstera, 
Góralskiego, Neymana, Sachsa i 4 inne 
mniejsze. Ogółem strajkuje około 800 
ludzi. 

W przemyśle pluszowym w Kaliszu 
robotnicy nie przystąpili do strajku, 
W dniu dzisiejszym, tj. 29 bm., w in- 
spekcji pracy odbędzie się konferen- 
cja robotników z przemysłowcami, w 
celu zawarcia zbiorowej umowy. 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
daisze slowo 10 groszy, 5 liczb — jedno słowo. 
bw, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Oałoszenia wśród drobnych. t-famowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
kik 


t. d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 
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v okna naj piganik poludniowy: 15.35 ptze: Środa, dn. 30, 1. 1986 r. 


snego lasu uraz dřzw 
dyt, Zgłoszenia Orędownik. 


gląd wiel ko (0 Pig 


fragment 


kre ` i -| Poznań — 13,06 instrumenty 
Poznan ga 49 107 |_| stoleta Koresrt w wyk, Ork. ea dh e isda „ża kalea. 
pod mi kartofla i jezo dziwnych - 

Nowy domek! Hernana, Prans. z Pr Pf oai dr. Raóskaj 17,00. pie- 

b paee 7 ziaci chu r . ; ~x 
(willa) podmiejska, dwumorgowy 105 dyan la dzieci starszych CZYŚWEA: „Dzieci gadaja 


owocowy dla OSTgdniKA lub eme- 
ryta, 10) tys. ichalak Leszno, 
o 


ytań'" — w redakcji 
W, Frenkla; 17.00 z "pieśni Tr. 


penoy wygi, p. W. Górzyńska: 
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Narutowicza, RL E a wygl. p. Wanda Gy 18,00 program czwartku literac: 
Dom rzyńska (Tr. z Poznania): 17.35| kiego om. dr. K, Troczyński: 
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i e „ 7 + í 
przy F oznaniu Wiktora Budzyńskiego i Fade: ka Pea D HEJER] 3306 skrzyn 


ślicznym ogrodem tanio sprzedam 

lub zamienie na gospodarstwo. 

Wędzikowski. Poznań. Piekary 11 
1 49 850 


usza 
Lwowa: 20,45 


KA 

Parcela swoi 
narożnikow: 1220 m* Luboń szo-,miecklm p. t. 
sa Poznań - Puszczykowo Ce- Twardowski” 
na ugódowa.  Zgloszenia Fr. Dobrzeki tr. 
Chudzicki Lmhboń. 


Seredyńskiego, à 
dziennik wieczor- 
ny; 20,55 „Jak pracujemy w Pol-| Beethovena z 
sce”: 21,00 koncert Et 2 © ludowa 2 pz 
w wykonaniu p, Zofii 5 f 
21,50 POZA ja jęz. nie-|16,00 „Wioskie nastroje 
„Polski 


wygl 
z Krakowa; 
zd 49783 recital śpiewaczy Józefa Woliń-ldzięki bakterjom” wygl. dr. Bt. 


Tr. ze 
Kraków — 12,10 maz. L. van 
lyt: 1305 muz. 
5,35 „Frontem do 
ragment teatralny: 
koncer 
Faust—|ork, kameralnej; 17,86 ork. bala- 
Jerzy |bajek z plyt: 18,00 „Jak powie- 
2140|trze zamienia się w pokarm 


abcewi-| morza”: 15. 


dr, 


p 
| Paaa 0 


teki nek 0, telefon Zgłoszenia do 
RENAK 0, 008000 skiego zd 40 055 a, 2d 4050 


21,30| te} Kopenhaga — 


28. SZ- EA POSADY 
posady. 


(uloszejia do 30 słów dln poszu |znań zd 44 S57 
kujących ady w tej rubrycej ———— 
" 


Mistrz niekarski 
2 kartą rzem eślniezą 
Ofrdy O'ędownik. Po 


Przedstawiciela 
obeznanego z rynkiem poznań- 
skim dobrze qustosunkowanezo 
boszukuje poważne przedsiebior- 
stwo wlókiennicze. Pożadany 


poszuknje, 


ibliczams bo jednej trzeciej cenie Gorzelany sklad, — Tylko fachowcy, branży 
drobnych z dobremi świadectwami szukaj włókienniczej z gwarancją. Ży- 
ćiu posady. Mróz. Targowa Górka. |cioryg. odpis SAA fprereg: 
nik ç, otogr. do Kurjer - 
Pomoc KE PA zdz 48 181 


ieślni 
CDe poru "od trzy areo 
erty da Oredownika, Po- 
zd 48 105 ; 


RER 
3 Tktr  najśóż- pese eor Faf 


k zastępstwa nos 
dróżulneega | “rahad, obojetnu. 


zna 


damsko-meski 


«letniej 


R 27 WO. NE MIEJSCA || 


Fryzjer 


Fotograf 


ewentualnie rparstem 18/18 po 


3 rżyminie. Żadosmnia FotograCia 
WIDMA -| trzymanie. oszenia ogr 
Si OTACI T Mia h Posnasdski zde 48 BST. 


mem = m strzowskim 1 
niczym wrez ze świądectwem 
pracy 


Kurjet- 


w charakterze 


Gazety 


erty Oredow Poznań: czeladnika wraz ze świadecwem 

zô LU prey rneknose państwowej po-j fachowiec „ organizator, sitá 
Maszyny wy czelać Karawalka mkia (rzajacskieco| hia pewnego torent, ewentualnie 

jerownika ZAKIAAU yzjerskiego w 4 1 
do ja, krawieckie, pudelko Uczci czelad py zaraz, Warunki WS UA Erer stała posada, pensja, prowizja, 
aękawiczarki najkorzystniej arski iia do omówienia droga , sore-|podjnć wymaganie. Zgloszenig 

ohróbka. Poznań, kupić — sprzedać, zreperować z dzięwięcioletnia praktyka, pó. Mpncżoci kai zer U] Guhr. Ostrów Pozn. ng 5Ż 

ch 5% (przy BL ub zamienić w..firmie Redzia, Bżukuje osky 1. $ 1035 r.|Erzsehor zifiska, i trak: lą cj > 
Telefon 10-8717004. Ba , urjera Poznań-) menna ul 3-20 Maja 51, m, ð Lekarz-dentysta 


wzglednie uprawnion technik 


potrzebny od zaraz jako kierow- 


Poszukuję nik prakt. dentystyczny który gė- 
na majątek gospadyni-kucharki|chce pracować dò spólki z asyst. 
pod dyspozycje. od 1. II. 1935 r.| dentyst. panna wlaśc. past. en- 

zgloszenia z podaniem odnpisu|tystyczna w dobrej okolicy. Ba- 

świadectw | wysokości wynagro-|motni P. P, zechcą złożyć oferty 
dzenia da Kurjera Poznańskiego|do Kurjer Poznańskiezo 

śnieszko: 18,15 koncert hamara pod zdg 49 625 zdg 49 920 

ny; 19, 0 muz. z plyt; „Pol: 

zp aury > ardowski" | t H . n 

w jez. eckim dr, J. Do- 

brzyckiezo:_ 22,15 operetka Mil. umor zagraniczny 

loeckera „Der Bettelstudent" z 


płyt: 23,05 „O K. America" plyty. 

ÓW GA lnie muz. POZA 
z plyt; udowe tańce z piyt: 
Isas „Kacik L. O. P. P: 16, 
8 minut wiatru morza: 17, 
muz. salonowa z pi t: 18,00 nau- 
ka stenograťji: 20,00 .Orkioštra 
sie spóźniła” wèsoiąa audycja sa: 
rzek 21,30 poezje lotnicze M. 

siewicza. 

Łódź — 15,46 frazment teatral- 
ny: 18,00 muzyka z płyt; 21,30 


muz, z plyt. 
ý NICZNE 


Środa, dn. 30. 1. 1935 r. 


Hilversum 22,40 koncert 
symfoniczny. Londyn — 20 
plyty: 21,00 słuchowisko: 23,00 
muzyka lekka. Koenigswuster- 
hausen — 20,46 kongert ork. dę- 

„00 z opere- 
tek J. Straussa: 22.20 muz. nie- 
miecka z 17 i 18 w. Budapeszt — 
20,10 plyty: 21.00 w: 46 „00 
koncetr ork. operowej; 28,36 muz. 
cygańska, Wiedeń — 19,25 kon- 
cert życzeń: 21,30 koncert symfo- 
niczny: 23,00 muz. tan. Praga — 
19,20 muz. tan.: 20, koncert 
pyt; 22,15 arje i pieśni, Sztok- 
holm koncert symf. 


nie zapłacił. 


Rzym — 


1 instrumentalny, Wroclaw — 


20,45 muz. tan. 


— Pan tu mieszka od 2 miesięcy i jeszcze pan grosza 


9,0! — Przecież oświadczyła mi pani, że będę się tu czuł 
20,45 koncert wokalny| jak w domu. A ja w domu nigdy nie placiłom! 


(„Le Riro = Paryż). S. F 


Co futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań Ostrów Wielkp. 


vizét płata sb 
dx 


prowincji na pocztach już 2 odnoszeniem 


numerów lub odszkodowania, 


na miosiąc luty 1035 raku wiąceznie dodatków tygodniowych „Ilosy'; 
i książkowego dodątku powieściowego, 
w it A 


opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innych krajach zł 5.00. Prz, 
niowo kosztuje „Orędowuik* miesiecznie 2.85 gl bez odnoszenia do ; 
spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w zakladzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie ©1po- 
wiusla za dostarczenie pisma. a abonenci nie mają prawa 


w Poznaniu w ekspedycji 

220. » odnoszeniem do domu zł 2.20 na 
domu kwartalnie 7,01 miesiecznie 2.84. 

T-miu wydaniach tygode 

omu. W razie wypadków 


domagania aie niedostarczonych 


Ogłoszenia 


— 


Przed wi 


man! 


Drobne ogloszenia 
15 gr. knżde dalsze slowa 10 


Wydawnictwo Drukarnia Polaka 8. A. w Poznaniu św. Marcin 70. 
P., K. Ô, Poznań nr. 200 149. 


na stronie 6-łamowej 15 gr. na stronie t-luniowej przy końcu tekstu 
rednkeyjnego 30 gr. na stronie czwartej 
p omościami potocznemi 100 
Ogłoszenia skonplikdwane g zastrzeżeniem miejsca oil 
inajwyżej 100 słów w tem 5 nātiówkowyth) slowa naglówkowe (tluste) 
v zr. Ogłoszenia do hiesnceno wydania przyjmujemy do godziny 
10.45. a do wydań niedzielnych i świątecznych dó kox 
wem a wysokością ogloszenia powstałą wskutek matrycowania. wydawniotwo nie odpowiada. 


Redaktor naczelny; Bohdan Jarochowski. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania. — Za wszystkie wiadomości | artykuly z m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska DI. 
ai — za pilpa i reklamy odpowiada administracja w osobie p Antoniego Letniewicze w Poznaniu. — Niezamówionych rękapisów redakcja nie żwrnen. 
Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uróczystych % datę na dzień następny. 


Telefcny: 44+61, 14-76, 33-07, 85-24, 35-25. 40-72 w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-72. 


ar. na stronie drnzlej GU pr 
r od l=ininowego milimetra 
poszozegôinogo wyprilku 20% nadwyżki. 


„ 10.15 rano. Za różnice między zesta- 


Strona 10 = Orędownik = Numer 24 


Potęga, które ramiona opra się o rzy morza 


O zjednoczenie Słowian na Bałkanach — Hasło zrodzone w epoce romantyzmu 
Gdyby te marzenia zostały zrealizowane — Środowiskiem dążen konsolidacyj- 
mych — Macedonja — Trudności — Co oznacza zmiana rządu w Bułgarji 


GEORGIEW 


premjer  Bulgarji, 
reprezentujący kie- 
j runek dyktatorski 
zcstał odsunięty od 
władzy przez woj- 
skowych z otocze- 
nia króla Borysa. 


Niespodziewana zmiana rządu w 
Bułgarji jest zjawiskiem, posiadają» | 
cem głębsze znaczenie nietylko dła sa- 
mej Bułgarji, ale i dla położenia na 
Balkanach. Nie chodzi tu o osoby ani 
też o nazwiska, idzie o pewien prąd, 
którego wyrazem było ostatnie przesi- 
ienie gabinetowe. 

Przesilenie bułgarskie było frag- 
mentem dążeń ku konsolidacji żywio- 
łów poludniowo - słowiańskich. Tu 
tkwi sedno rzeczy. Reszta to są obja- 
wy ineydentalne 

Hasło jugoslawizmu zrodziło się w 
epoce romantyzmu w początku ubie- 
głogo wieku. Było z początku dążeniem 
mesjanistyczno - kulturalnem, ale z 
wzrostem samowiedzy narodowej wko- 
rzeniało się coraz silniej w umysły 
społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży. 
Narastało tam coraz głębiej przeświad- 
czenie o potrzebie zjednoczenia narodo- 
„wości słowiańskich na Bałkanach i sa- 
mowiedza, że w razie połączenia Sło- 
wian południowych będą oni czynni- 
kiem decydującym na półwyspie bał- 
kańskim. gdy dotąd stanowili tylko 
mierzwę dla obcych interesów. Z po- 
czątku bylo to tylko fantastyczne ma- 
rzenie. zwidzenie myślicieli, idea. Ałe 
w miarę czasu j dojrzewania samowie- 
dzy społecznej tych ludów idea poczy- 
nała się urzeczywistniać. 

Gdybyż do zjednoczenia doszło! By- 
faby to potęga blisko 30-miljonowa, o- 
pierająca się swemi ramionami o trzy 
morza: Adrjatyk, Egejskie i Czarne. 
Musiałoby wtedy dojść do rewindvka- 
cji tych terenów słowiańskich. które 
są dzisiaj we władaniu państw niesło- 
wiańskich Militarnie byłaby to potę- 
ga tak mocna, że żadne państwo, dzia- 
łające na Bałkanach. nie mogłoby mu 
sprostać. Bałkany przestałyby być 
wtedy kolonją państw zachodnich i 
wielka zjednoczona Jugosławja fak- 
tycznie dominowałaby politycznie ij go- 
spodarczo nad półwyspem. 

Prądy, dążące do złączenia Słowian 
południowych, istnieją bardzo silne. 

Rzecz ciekąwa, że środowiskiem dą- 
żeń połączeniowych były — wygląda 
to na paradoks dążenia macedoń- 
skie. Ziemia macedońska, położona 
między Serbją a Bułgarją, podzielona 
po traktacie w Trianon między te 
państwą i Grecję — rodziła koncepcje 
umifikacji południowo - słowiańskiej, 
której centralnym punktem miała być 
właśnie Macedonja. Po jej wyswobo- 
dzeniu i złączeniu kraj macedoński 
musiałby — rozumowali macedońscy 
ideolodzy — przestać być jabłkiem nie- 
zgody. a stać się ogniskiem, jednoczą- 
cym sfederalizowaną Jugosławję, 

Na drodze do  urzeczywistnienia 
tych pomysłów były jednakże poważ- 
ne trudności. 


BORYS M 
Mól Bugarjj 


Na drugi plan usuwają się trudno- 
ści, wypływające z różnic kultury i 
wiary, z różnic językowych i pisma — 
a wyłaniają się trudności, będące kon- 
sekwencją ustroju politycznego. Wszak 
i w Białogrodzie ij w Sofji į w Tiranie 
istnieje ustrój monarchiczny. W obu 
państwach słowiańskich od czasu od- 
zyskania niepodległości mamy dyna- 
stję. Z tą różnicą, że dynastja w Biało- 
grodzie jest rodzima. gdy w Sofji obca. 

Jakkolwiek dynastja Karadżordże- 
wiczów posiada za sobą autorytet dy- 
nastjji, która zwyciężyła w wielkiej 
wojnie. to jednak i w Serbji istniały 
| 2 republikańskie, których ofiarą 


padł m. in. słynny pułkownik Dimi- 
trjewicz, jeden z organizatorów „Czar- 
nej Ręki* i zamachu sarajewskiego. 
Był on wyrazem poglądu, że scalanie 
Jugosłowian nastąpi łatwiej przy u- 
stroju republikańskim. aniżeli przy u- 


trzymaniu monarchji i dotychczaso- 
wych dynastyj. 

O ileż silniej dążenia republikań- 
skie muszą występować w  Bułgarji, 


gdzie włada dynastja Koburgów, na- 
rzucona przez wielkie państwa euro- 
pejskie j obca plemiennie narodowi 
bułgarskiecmu Ale mniejsza. że obca. 
Gorzej. że nastawiała politykę bułgar- 
ską niejednokrotnie przeciwko intere- 


Piękno Pomorza. — Toruń słynie z pięknych zabytków z wieków ubiegłych. Na 


obrazku starożytny Kościół 


Panny Marji w Toruniu. 


Miasto, które ogrzewa mieszkania 


swojej 


ludności 


Kapitalny projekt władz miejskich Paryża — Korzyści, 
jakie z tego projektu wynikną 


W Paryżu, w dzielnicy Saint-Paul ma 
być wkrótce wprowadzone ogrzewanie 
wszystkich domów z centrali miejskiej. 
Takie ogrzewanie istnieje już od pewnego 
czasu w dzielnicy Bercy.- 


Paryż jest zresztą pod tym względem 
opóźniony, gdyż miejskie ogrzewanie cen- 
tralne wprowadzono już stosunkowo dość 
dawno w szeregu wielkich miast europej- 
skich i amerykańskich. Polega ono na 
tem, że ciepło (w postaci gorącej wody 
lub pary) jest dostarczane do kaloryferów 
w mieszkaniach z centrali miejskiej. Wo- 
da lub para przechodzi do mieszkań w ru- 
rach stalowych, wyłożonych materjałem 
izolacyjnym. dzięki któremu strata ciepla 
w drodze sprowadzona jest do minimum. 
Nie trzeba objaśniać, jak wielkim postępem 
jest takie ogrzewanie w porównaniu z na- 
szomi piecami. Odpada kłopot z paleniem, 
popiołu i t. d, Ale ij domowe ogrzewanie 
centralne przedstawia się niekorzystnie 
wobeć owych central miejskich. Oszczęd- 
ność na obsłudze jest oczywista. 

Drugim, bardzo ważnym plusem miej- 
skiego ogrzewania centralnego jest ogrom- 
ne zmniejszenie zadymienia miasta. W 
Paryżu np. ustalono, że 45 dymu, zatru- 
wającego powietrze miejskie, pochodzi z 
kominów domowych. a tylko 15 — s fa- 
bryk. Dym ten przedstawia niebezpieczeń- 


stwo nietylko dla płue ludzkich, ale i dla 
budynków. 


W raporcie ekspertów, przedstawionym 
paryskim władzom miejskim w związ- 
ku z projektem rozszerzenia sieci miej- 
skiego ogrzewania centralnego, przytoczo- 
ne są ciekawe dane w tej mierze Dym 
węglowy — piszą eksperci awiera 
znaczną domieszkę gazu siarczanego, któ- 
ry zetknąwszv się z wilgotnem powietrzem 
tworzy kwas siarkowy. Mikroskopijne kro- 
pelki tego żrącego kwasu stale unoszą 
się w powietrzu miejskiem. Jak obliczono, 
w Paryżu wytwarza się w ten sposób 
rocznie — 50 tys. tonn kwasu siarkowe- 
go. Kwas ten zaś niszczy gmachy. Kate- 
dra Notre Dame w Paryżu ucierpiała o- 
gromnie z tego powodu. Wielką operę pa- 
ryską trzeba było niedawno pośpiesznie 
odnawiać, przyczem niektórych zdobią- 
cych ją rzeżb nie udało się uratować. 

Dym, unoszący się nad wielkiemi mia- 
stami, jest szkodliwy jeszcze dlatego, że 
zatrzymuie znaczną część ultra-fioleto- 
wych promieni słonecznych oraz przeszka- 
dza krążeniu pionowych prądów powietrz- 
nych, t j. utrudnia „oddychanie“ miast. 
Widzimy więc, jakiem dobrodziejstwem 

„| a miast jest miejskie ogrzewanie cen- 


tralne. 
——— 


PETKO ZLATEW 


generał, powiernik 
króla bułgarskiego, 
zastąpił „niepew- 
nego” premjera Ge- 
argiewa. 


som i woli społeczństwa. a w myśl dą- 
żeń dynastycznych i interesu niemiec- 
kiego. Tak było przedewszystkiem 
czasu wielkiej wojny Świadomość po- 
niżenia į klęski zgoła nie wygasła 
wśród Bułgarów, którzy w poszukiwa- 
niu winnych obciążają zarzutami tak- 
że i dynastję. 

Jakkolwiek stary Ferdynand Ko- 
burg. którego gabinet w letniej rezy- 
dencji w górach pozostał nietknięty i 
kalendarz biurkowy zatrzymał się na 
dacie jego abdykacji i wyjazdu, mie- 
szka w swych dobrach na Słowaczy- 
źnie, jakkolwiek król Borys jest popu- 
larny w masach — mimo to prądy re- 
publikańskie istnieją. Klasycznym ich 
wyznawcą był Stambulijski i on wła- 
śnie dążył do proklamowania republi- 
ki, aby tem łatwiej osiągnąć porozu- 
mienie z Białogrodem i Zagrzebiem, a 
dzie'i temu szybciej urzeczywistnić 
koncepcję Wielkiej Jugosławji, obej- 
mującej i Serbję i Bułgarję. 

Dążenia ku zjednoczeniu wszyst- 


kich południowych Słowian stają się 
coraz silniejsze. Objawem tego jest 
zbliżenie Jugosławji i Bułgarji, ku 


czemu początek dał król Aleksander i 
na co poszedł rząd Muszanowa, a sil- 
niej jeszcze rząd upadły Georgjewa, 
Pokonanie komitetu macedońskiego z 
Michajłowem na czele przez rząd Geor- 
gjewa zmierzało po linji wzajemnych 
ustepstw i wzajemnego porozumienia 
z Jugosławją. 

W ocenie wydarzeń w państwach 
południowej Słowiańszczyzny należy 
zwrócić uwagę na narastające coraz 
silniej dążenia konsolidacyjne. Powin- 
ny być one śledzone szczególnie żywo 
przez Słowian, zamieszkałych na pół- 
nocy. H W- 


Najpiękniejszy dzień 


Pan Izydor Teitelbaum miał sewój 
kiepski dzień. Kiepski? Mało, to był par- 
szywy dzień: trzy weksle poszły do pro- 
testu, patent nie został wykupiony a naj- 
poważniejszy dłużnik ogłosił plajtę. W 
bardzo więc złym humorze pan  Teitel- 
baum przyszedł do swego biura. Rzuca- 
jąc woźnemu w przedpokoju melonik i 
palto burknął: 


= Był tu kto? 

— Był 

— Kto? 

— Ja. 

— Tuman. 

— Tak. 

— Kto? 

— Pan. 

Pan Teitelbaum zaklął bardzo brzydko 
i wyładował swój zly humor na najmłod- 
szym praktykancie: 

— Gdzie pan uczył się pisać? Spójrz 
pan na ię trójkę, przecież ona wygląda na 
ósemkę! 

— Przepraszam, panie pryncypale, to 
właśnie jest ósemka. 

— Co, ósemka? Pan oszalał! Ona zu- 
pełnie wygląda na trójkę! 

Praktykant oniemiał a  pryncypał 
wszedł do swego gabinetu, gdzie oczeki- 
wał go sekretarz z grobową miną. 

— Panie pryncypale, zaczął posępnie 
nasz kasjer. 

— Uciekł! wrzasenął pan Teitelbaum, 
rzucając się w stronę ogromnej kasy. 

— Nie, podziękował za pracę u nas. 

— Czemu? 

— Bo... bo rozwodzi pańską żonę i że- 
ni cię z nią. 


Pan Teitelbaum opadł bezwładnie na 
fotel. Odzyskawszy mowę żaczął ściskać 
swego zdumionego sekretarza 

-— Panie, zawołał wkońcu, za tę wia- 
domość o mojej żonie podwyższam panu 
gażę o 10 procent. To jest mój najpięk= 
niejszy debet = $xein, TADDY, 


Pytam, czy kto przyszedł. 


